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manifeście owym niema wzmianki o §. 33 usta-Wybór Linkolna i niewolnictwo.
Na nowe cztery Jata, wybrano yv Stanach 

Zjednoczonych północnych Linkolna pre- 
zydentem. stronnictw o pokojowych układów1 
z Konfederacją, poniosło przy wyborach 
klęskę. O połubowT.em załatwieniu toczą­
cej się od czterech lat krwawej wojny mię­
dzy Północą a Południem, już niema mo­
wy. Wybór pierwszy Linkolna, przed czteru 
laty, był hasłem  do toczącej się obecnie 
wojny, ponowienie tego wyboru uczyni ją 
jeszcze zaciętszą ze stron obu. Na samą 
wiadomość o wyborze Linkolna barvełna 
podskoczyła w cenie o 20 procentu. Nic 
spodziewają się bowiem kupcy, aby z Po­
łudniowych .Stanów, produkujących g łó ­
wnie bawełnę' targowica europejska mo­
gła być, z powodu sroźąccj sic tam w oj­
ny, zaopatrzoną tak rychle.

Stany Zjednoczone Północne są głównie 
• fabryczne, przemysłowe. Stany Południo- 
yvc wydają przeważnie surowe płody. P ó ł­
nocni mając przewagę liczbą i zamożno­
ścią w Unii, tak sobie u r z ą d z i l i i ż  swo- 
jerni wyrobami fabrycznemi wyłącznie za­
lewali Południowców, ustanowiwszy wy. 
sokie cła na przywóz towarów i wyrobów 
europejskich. Z drugiej strony ustanowi- 
Yvszy również w ysokie cła na wywóz z ie ­
miopłodów z Unii, zmusili tem Południo­
wców do dostarczania im takowych po 
bardzo niskiej cenie. Północni więc w y­
zyskiwali Południowców i tem w yzyski­
waniem zmuszali ich do szukania sposobu 
jak najtańszej produkcji surowych płodów. 
A gdy praca niewolników była najtańsza, 
a żadna inna nie opłacałaby sie była przy 
deprymowaniu cen produktów przez wyso­
kie cła wywozu, więc niewolnictwo stało 
się było podstawą gospodarstwa Połu­
dniowców.

Niewolnictwo to stało pod opieką u- 
staw Unii. Północni je tolerowali, gdyż w 
samej rzeczy ono jedynie dostarczało ich 
fabrykom taniego materjału a ich licznej 
ludności żywności taniej. Pomimo tego 
Południowcy dalej nie chcieli dawać się 
systematycznie wyzyskiwać Północnym i 
zerwali unię, utworzywszy osobną, n ieza­
w isłą konfederację. Północni zaś nie chcie­
li zrzec się wyzyskiwania i nadal przez 
utworzenie z Południowych Stanów osobnej 
konfederacji, widząc w tem zagrożoną pod­
stawę swego bytu materjalnego. Oto był 
powód główny wojny, toczącej się z taką 
zaciętością przez lat kilku a mogącej z 
powodu wyboru Linkolna prezydentem, 
trwać jeszcze drugie lat kilka.

W niemieckich dziennikach naczytać 
sie m ożna, że Północni wałcza z Połu- 
dmoweami o niewolnictwo. Północni chcą 
niby znieść niew olę, Południowcy niby 
bronią jej. Jestto bardzo stronnicze zapa­
trywanie się. Z początku Północni ani my­
śleli dotykać w wojnie kwestji niewolni­
ków, bo ich tanią pracą stały przecież fa­
bryki i przemysł Stanów .Północnych. Do­
piero w bieźąęyjoa roku Linkoln ogłosił 
zniesienie niewoli, nie w uznaniu zasady, 
ale w samej istocie jako środek zaburze­
nia Południa, wywołania tam anarchii i 
pokonania tym sposobem Konfederacji. 
Lecz tymczasem i u Południowców skutki 
długiej a zaciętej wojny, do której użyć 
musieli wszystkich s ił, musiały oddzia­
łać i na niewolnictwo. Upadło ono tam 
samo przez s ię , nim jeszcze kongres 
Południowców w Richmondzie orzecze j e ­
go zniesienie i powołanie trzechkroć stu- 
tysięcy murzynów w szeregi wojska.

Północni chcąc swemi dekretami i pod- 
burzaniami wywołać rzeż w Południowych 
Stanach, mocno się zawiedli. Murzyni ni­
gdzie prawie nie rzucili się na dawnych 
swych panów, lecz garną się ochoczo w 
szeregi wojsk południowych. Szatański 
zamiar pokonania Konfederacji rzezią bia­
łych, dokonaną przez murzynów, nie u- 
dał się. Śród walki zaś obie strony, 
pierwotnie przeciwne niewoli, ubiegały 
się potem o zniesienie niewoli, jedna dru­

gie j  chciała  te broń wytrącić  z ręk i i u- 
żyć za  swoje  narzędzie . Dziś faktycznie. 
af 'Stanach Z jednoczonych Północnych i 
P o łudn iow ych  nie rua niewoli i nie może 
ona istnieć ju ż  na dal, j a k k o lw ie k  się za ­
kończy wojna, obecnie się tocząca. Rzeki 
k rw i popłynęły , miliony ofiar p a d ły  ja k o  
okup za  w ynaturzenie  się ludów, za  trsy- 
m auie  w niewoli jed n y c h  przez drugich. 
Yralczono o in te resa  m aterja lne, a choć 
jeszcze  w a lk a  nie ukończona, to już  w yż­
sza za sa d a  ludzkości odniosła z w y e i ę z t w o ,  
ho upada  n iew ola  m urzynów.

---------- — o «■»..—------

Przegląd polityczny.

We wtorek obradowała Izba panów na ITT. 
s wojem posiedzeniu nad projektem adresu do 
tronu. Sprawozdawcą był baron Miinoli von 
P» -llniffhausen. W dyskusji brali udział Rnsen- 
feld, Wiekenburg, Antoni br. Anersperp i lir; JUcli- 
b e r g : były minister bronił siebie i Prusaków 
przeciw zarzutom Wickenburga i Auersperga, 
że na Prusiee.h niei można polegać, ani dla nieb 
pracować. Były minister bronił konieczności przy­
mierza z Prusami, różnica bowiem między Au­
strią a Prusami wywołała wojnę w roku 1859. 
którą Austrja musiała sama jedna prowadzić i 
która się skończyła utrata .jednej prowincji dla 
Austrji dla Prus ntratai Neuenbiirgu, a dla obn 
mocarstw utratą stanowiska mocarstwowee-o.

Prawdopodobnie i lir. Mermdorff uznaje słu­
szność tych uwag, i dla tego płonną wydaje 
nam sie teraz polemika nomiędzy dziennikami 
nad kwestią, czy Anstrja pozwoli Prusom w y­
przeć teraz załogi związkowe z Holsztynu. Au­
stria potrzebuje przymierza z Prusami.

Dyskusja ta  odbywała sie zresztą mimo­
chodem bez żadnego wpływu na tekst projektu 
adresowego, który podamy później.

Izba posłów miała tegoż samego dnia j e ­
dnogodzinne posiedzenie; na którem, jak to już 
donosił telegram, zastępca ministra skarbu, p. 
Kalehberg uzasadniał wnioski rządowe ..o ochro­
nie znaków fabrycznych cudzoziemskich11 i ..o 
wolności portorjów.14 Dla. scharakteryzowania 
tego wniosku ostatniego dodamy, iż chce, aby 
reklamacje prenumeratorów do ądministracyj 
dziennikarskich, teraz nieopłacane, podpadały 
op łac ie ; zresztą nie zawiera nic nowego, coby 
już nie było rozprószone po rozmaitych de­
kretach.

Rada państwa ma tym sposobem na kilka 
miesięcy roboty. Ozy pożvtek dzisiaj przyniesie 
praca nad ustawami, niestojącemi we właści­
wym związku z konstytucją, o tem wątpią na­
wet dzienniki wiedeńskie.

Liberalne dziennikarstwo wiedeńskie jest 
tego przekonania, że sp ra w a  p. R o g a w sk ie  
go pomyślny obrót weźmie . mianowicie, że nie 
tylko interpretacja §u 17 ord, sejm. wypadnie 
na jego stronę, ale też ministerstwo na pod­
stawie §. 13 ustawy lutowej będzie zniewolone 
usprawiedliwiać przed Izbą zaprowadzenie stanu 
oblężenia w Galicji.

Większa część tych dzienników twierdzi, 
że p. Berger tak. zręcznie postawił kwestię, iż 
ten ostatni szkopuł nie da się ominąć. Bot- 
schufter ministerjalny wprost przeciwnie tuszy, 
ubolewając za razem , że do komisji, mającej 
zdać sprawę z wniosku Bergera, dostała się 
losem wybrana z wydziałów większość liberal­
na, t. j. pp. Berger, Rechbauer, Waser, Schin­
dler, Demel, podczas kiedy tylko czterech : 
van der Strass, Stieger, Broiieh, Gschier należą 
do chorągwi ministerjałów, której właśnie w 
tym razie los nie dopisał. Botsch. daje przy tej 
sposobności naukę sw oim , aby na drugi raz 
nie przystawali nigdy na wybór komisji z wy­
działów, ale z całej Izby, gdyż tu mają wła­
dzę, a z losem wojować trudno. Więc wątpli­
wą jest rzeczą, czy wobec takiego usposobienia 
ministerjalnycli, sprawa p. Rogawskiego pój­
dzie górą. P. Schmerling ma się sprzeciwiać 
zdawaniu rachunku przed Izbą z powodów, 
które posłużyły do zaprowadzenia stanu wy­
jątkowego w Galicji.

Z zagranicy nowin żadnych, prócz że Izba 
turyńska przyjęła wszystkie wnioski finansowe 
ministra Selli.

M ow a p o s ła  B ergera w sprawie p- Ro­
gawskiego, miana w wiedeńskiej Izbie posłów 
dnia 21.  b. ra., opiewa: „Bacząc na p r ó ż n e  ła ­
wy Izby deputowanych, potrzeba ś c i ś l e  roztrzą­
sać, skoro unieważnienie mandatu następuje nie 
dobrowolnie ani też w skutek śmierci dotyczą­
cego posła, czy zaszły lub nie prawne przyczy­
ny utraty maudatu, a szczególnie w takim r a ­
zie gdy chodzi o posła z kraju, który od cza­
su powtórnego zaprowadzenia konstytucji w 
Austrji, nie był tąk szczęśliwym, ażeby mógł

swoją reprezentację .specjalną widzieć fungują- 
cą regularnie, chociażby nawet w celu zapeł­
nienia lak, które się potworzyły w reprezenta­
cji kraju.

Gdy pan prezydent na posiedzeniu d. 15. 
.listopada przedłożył Wysokiej izbie rozmaite 
doniesieniu ministerstwa stanu, tyczące się po 
większej części zgaśnięcia mandatów, dodał do 
każdej uwagi w myśl §. 4 regulaminu, iż z a ­
rządzono wszelkie potrzebne kroki ze strony 
prp/ydjuni dla przeprowadzenia nowego wyboru.

Przy doniesieniu, tyc/.ącęm się posła Karo­
la Rogawskiego, nie uczynił p. prezydent podo­
bnej uwagi: i zdaje sic , że i jemu przed oczy­
ma stoi suma wątpliwości, czy rzeczywiście 
mandat p ‘sla Rogawskiego jest nieważnym, i 
żc byłą to ta zasada, która mu kazała  milczeć 
i ograniczyć się na uwiadomieniu Izby o nocie 
ministerstwa.

Nie zgadza sic z tem okoliczność, iż posło­
wi Rogawskiemu nie nadesłano zawezwania do 
Rady państwa,' ani też nie wpisano go w poczet 
Członków Izby, pomimo, iż w czasie, gdy oby­
dwie te czynności odbyć się były powinny, 
mniej jeszcze pewnem być mogło, iż mandat 
jego jest nieważny.

Do tego przystępuje jeszcze ta okoliczność 
właściwą, iż rezultat wyloezonego śledztwa w 
całej swej precyzji całkiem jeszcze jes t  nie­
znany.

W nocie ministerstwa stanu z d. 22. pa­
ździernika 18G4 stoi, iż poseł Rogawski dla b ra­
ku dowodów jest uniewinniony (wegen Mangeł 
ąn Beweisen iosgesprochen), przy czem pozwa­
lam sobie zwrócić uwagę na to , iż w myśl 5). 
287 prawa karnego, nie może być mowa o u- 
riiewinnieniu dla braku dowodów, chociaż wiem 
że nie cywilne prawo, lecz wojskowe miano 
przed oczyma.

Miałem sposobność czytać oryginalny cer­
tyfikat sądu wojennego lwowskiego z dnia 20. 
września 1864, wystawiony posłowi Rogawskie­
mu, który to certyfikat na pociechę pana mini­
stra finansów nosi stempel jednoreńskowy. (Wiel 
ka  wesołość). (Wszelkie akta  w sprawach k ar­
nych wolne są od s tem plu; p. r.) W certyfika­
cie tym rezultat wytoczonego śledztwa zesta­
wiony jes t  w tych słow ach: „Rogawski jest od 
zbrodni stanu a b  i n s t a n t i a  uniewinniony.11 
(Von der Instąnz losgesproehcu ) To znowu jest 
niezrozumiałe. Mmisterjum stanu powiada: „Ro­
gawski jest dla braku dowodów uniewinniony,u 
a sąd wojenny powiada, iż on jes t  a b  i n s t a n ­
t i a  uniewinniony. Będzie więc naszem zadaniem 
dowiedzieć się, co się właściwie stało.

Sąd wojenny sam, ja k  się zdaje, nie był 
zdania, iż jego wyrokiem unieważnia się man­
dat Rogawskiego, gdyż wyrok sądu wojennego, 
datowany dnia 18. czerwca 1864, potwierdzono 
d. 2. września; certyfikat wręczony posłowi Ro­
gawskiemu nosi datę d. 20. września 1864. Dłu­
gi więc czas upłynął po obydwu wyrokach a 
przecież w certyfikacie tym oznaczony jes t  p. 
Rogawski wyraźnie jako  właściciel dóbr, p o ­
s e ł  s e j m u  i R a d y  p a ń s t w a !

W tym względzie chciałbym co do następstw 
wyroków sądów wojennych przypomnieć d a ­
wniejsze czasy. Gdy w r. 1849 nieszczęśliwej 
pamięci sądy wojenne fungowały, przypominam 
sobie kilka szczególnie wypadków, gdzie uzna­
no, iż utrata jurydycznego doktoratu, która po­
dług praw karnych cywilnych jes t  następstwem 
wyroku, po skazaniu jednak przez sądy wojen­
ne nie następywała.

Dodać jeszcze potrzeba, iż popadłoby sie w 
przykre niekonsekwencje, raczej inkonweuien- 
eje, gdyby się przyjęło, że wyroki sądu wojen­
nego podczas wyjątkowego stanu pociągają za 
sobą utratę mandatu.

Główne powody, wymagające dokładnego 
zbadania tej sprawy, są dwojakiego rodzaju. 
Rogawski zasądzony został przez sąd wojenny, 
k tóry podczas stanu wyjątkowego w Galicji 
fungował i funguje. Zachodzi przedewszystkicm 
wielkie pytanie: czy zaprowadzony w Galicji 
stan wyjątkowy, nazwany w obwieszczeniu z 27. 
lutego stanem oblężenia, jest stanem, mogącym 
wejść w życie tylko w skutek prawniczego a- 
ktu, czy też wystarczała tutaj prosta admini­
stracyjna czynność.

Nasamprzód niewiem zkąd na polu anstry- 
jaekiego prawodawstwa powziąść można poję­
cie stanu oblężenia; przyjmuję jednak ten nieza­
przeczony niestety fakt jako taki, ale też tyl­
ko jako taki. Rząd zdaje się w rozmaitych 
chwilach rozmaitego bywał zdania. Stan oblęże­
nia opiera się na manifeście Najj. Pana z 24. 
lutego i na obwieszczeniu głównodowodzącego 
jenera ła  w Galicji z 27. lutego 1864.

Manifest, mający na celu wyluszcz.enic po­
wodów dla czego w Galicji zaprowadza się stan 
oblężenia, zamieszczono w Dzienniku ustaw 
państwa. Zdaje się wice, iż z początku uw a­
żano stan oblężenia w Galicji jako prawoda­
wczy środek, który tylko w drodze prawoda­
wczej a dla tego, iż wtedy Rada państwa nie 
była zebraną, w myśl §. 13 konstytucji pojętym 
być może': inaczej bowiem nie umiałbym sobie 
wytłumaczyć, jakim sposobem manifest umie­
szczono w Dzienniku ustaw państwa. Wszakże w

wy lutowej, ani też nie ma wzmianki o nim 
w obwieszczeniu głównodowodzącego jenerała 
av Galicji z 27. lutego. Tam nie wyrażono ża­
dnych względów na §. 33.  konstytucji; są tani 
jedynie postanowienia, w ja k i  sposób stan oblę­
żenia ma być utrzymywany.

Można być jeduego lub drugiego zdania, 
lecz rząd przyzna się może później do pier­
wszego; w stosownej chwili (a ta zdaje mi się 
nadeszła) usprawiedliwi rząd przed Izbą powo­
dy i skutki stanu oblężenia w myśl §. 13. Po­
wtarzani: można być jednego lub drugiego zda­
nia, można uważać sian wyjątkowy za środek 
prawodawczy lub poprostu za administracyjny: 
to jednak ze względu na wypadek z łioga- 
wskim, powstać muszą znaczne bardzo wątpli­
wości.

Wychodząc z tego stanowiska, iż się ma 
z prawodawczym środkiem do czynienia, w ob­
wieszczeniu zawarte jest postanowienie, że wszy­
stkie śledztwa, w których nie przyszło jeszcze 
do prawomocnej uchwały, przechodzą do sądów 
wojennych. Przeciw temu nie można nic powie­
dzieć, iż śledztwa w myśl obwieszczenia prze­
szły do sądów wojennych. Lecz i w tym razie 
powstaje pytanie, czy można w drodze prowi­
zorycznej ustawy wydać prawodawcze posta­
nowienia, wstecz działające.

Jeszcze inaczej przedstawia się rzecz, wycho­
dząc ze stanowiska, z którego rząd oficjalnie o- 
świadczył, iż zaprowadzenie stanu oblężenia jes t  
czynnością administracją. Czy jest moiliwenc i 
czyli da się pom yśleć, ażeby w drodze admi­
nistracyjnej jeden prawny- stan można było 
całkiem usunąć, a drugi zaprowadzić i znieść 
skuteczność prawa cywilnego ?

Mojem zdaniem, należy to do rzędu zagadek, 
których zwyczajnemi jurydyczneini pojęciami 
rozwiązać niepodobna.

Lecz zgadzając się i na to, trzeba być kon­
sekwentnym i p rzy zn ać , że wtedy i wyroki 
sądów wojennych niczein innem nie będą, jak 
administracyjnemi rozporządzeniami, a wyroki 
takie nie mogą za so b ą  pociągać następstw, 
oznaczonych §. 37 ustawy wyborczej, jako  wypły­
wających z wyroku regularnego, wyrzeczonego 
przez regularnego sędziego podług praw kar­
nych cywilnych.

Prowadzi mnie to do wniosku, że ze wzglę­
du na artykuł 17 ustawy wyborczej sejmowej 
powiedzieć nie można, że po samem jnż  brzmienia 
doslownem wyroku następuje utrata  mandatu. 
Zwracam uwagę na to com dawniej rzekł, że 
nie mamy przed sobą rezultatu śledztwa w Soi- 
słem sformułowaniu. Podług §. 17 sejmowej u- 
stawy wyborczej następuje utrata mandatu po 
wyroku uwalniającym dla braku dowodów. 
Niewątpliwie podług tego tekstu nie mógł być 
na uwadze wyrok sądu wojennego, lecz tylko 
wyrok sędziego regularnego na mocy postano­
wień tak materjalnego jak  formalnego prawa 
karnego.

Jeżeli to jest słuszne, to zachodzi wątpli­
wość i z §. 17 ustawy wyborczej. Gdzie bra­
kują chroniące formy zasady oskarżenia z pro­
cedury cywilnej, fam oskarżenie i tegoż rezul­
tat nie mogą być tem co rozumiano w §. 37 
usl.iwy wybór zej.

Wszystkie wątpliwości w ym agają  ścisłej 
rozwagi Wysokiej Izby.

Przypomnieć jeszcze należy, że podług §. 9 
wydauego dla Galicji obwieszczenia przysłużą 
głównodowodzącemu jenerałowi zupełne prawo 
ułaskawienia. Nie mogę sobie wyobrazić jak  
to się zgadzać może z godnością i dostojeń­
stwem ustaw konstytucyjnych , aby od upodo­
bania głównodowodzącego jenerała, nie ubliża­
jąc  nic jego honorowi, mogło być zawisłem czy 
poseł utracił mandat lub nie.

Gdy więc tyle wątpliwości zachodzi, wynia- 
gającycli ścisłego zbadania sprawy, to nie mo­
że , tak mniemam, Wysoka Izba nic innego u- 
c/ynić jak  rozpocząć zbadanie sprawy na dro­
dze, którą wskazać ośmieliłem się.“

P ro ces  PolnkÓM' w  Berlinie .
Mowa prof. Urwista. (Oiąg dalszy z Dodatku 

do nr. 267 Gazety \n r .)
W Poznańskiem żywsze i szersze są sympatje 

dla sprawy polskiej. Z wyższym stopniem w y ­
kształcania wzrastają tu bowiem n wieśniaka 
polskiego narodowe sympatje, a to tein bardziej 
ileże w prowincji tej nie ma antagonizmu mię­
dzy szlachtą a ludem, między miastem a wsią. 
Już ztąd tłumaczy się silne, sympatyczne od 
działywanie wszystkich ruchów w kongresowej 
Polsce na te obwody, w których polska naro ­
dowość tworzy solidarną siłę, ztąd też i ów u- 
<L;iał w narodowych uroczystościach nabożnych 
i strojach demonstracyjnych. Przeważny, we 
wszystkich czasach panujący kierunek s y m p a t y ­
zował z owem narodowem odrodzeniem sic w 
myśli, ja k ą  reprezentowało towarzystwo rolnicze 
podczas swego istnienia w Warszawie. W lej 
samej myśli szukano także w l ’rusiech prawne 
mi środkami konstytucji a więc w razie potrze­
by opozycją na sejmie, uznania i obrony polskiej
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narodowości. Najgłówniejsi przedstawiciele tego 
kierunku, j a k  np. hr. Roger Raczyński, nietyl- 
ko u swych własnych rodasów, aie i między ży­
wiołem niemieckim zjednali sobie cześć i p rzy­
chylność. Już wypadki r. 1848 wywołały po­
różnienie i gorzki antagonizm tego kierunku 
przeciw Mierosławskiemu. Znakomici mężowie 
ja k  Kosiński występowali w swoich pismach z 
z otwariem potępieniem tych teoryj. Kosiński 
powiedział otwarcie swym rodakom: „Byłoby
to istotnem szaleństwem, rzucać się w odmęt 
rewolucji, a nie korzystać na legalnej drodze z 
nastręczonej sposobności do rozwoju narodowo­
ści polskiej. Przyznajmy się otwarcie że ini­
cjatywa politycznych ruchów już nam nie p rzy­
stoi." A mąż, który to wyrzekł, używał wła­
śnie w kole swych rodaków wysokiej czci i zu- 
fan ia ,  któremu zawdzięcza dziś miejsce na 
czele tu oskarżonych. Istniał także w p ra ­
wdzie kierunek uboczny, bardzo sympatyzujący 
z stronnictwem ruchu w Warszawie, ale z zwo­
lenników tego kierunku znany był obok innych 
nieznacznych osób tylko jeden mąż, pan Gutt- 
ry, z swem doktrynerskiem bardziej dążeniem. 
Cały system oskarżenia, opierający się na mnie­
manej różnicy a później na połączeniu się tak 
zwanej „czerwonej" „białej" partji, jest do­
wolną suppozycja, n ieznajdującą nigdzie w u- 
dowodnionych faktach potwierdzenia. Prowincje 
Poznańska i Prusy Zach. niemają w ogóle własnej 
emigracji, a cały ich stosunek do skrajnej narodo­
wej, do skrajnej rewolucyjnej partji zagrani­
cznej, ogranicza się na te m ,ż e  współoskarżony 
Guttry nie był zaciętym przeciwnikiem Miero­
sławskiego, i że go pomawiano o sympatyzo­
wanie z nitktórem jego ideami. Dobrze będzie 
podzielić to , co się stało w prowincji poznań­
skiej, w pewne główne rozdziały. Pierwsza e- 
poka aż do wybuchu warszawskiego powstania, 
dostarcza tak  mało materjału do oskarżenia, że 
ją  pominąć można. Składa się ona o ile wiem 
z czterech listów prywatnych, które nie tyczą 
się oskarżonych, Druga epoka zaczyna się 22. 
stycznia 1863 nieuregulowanym udziałem w 
polskiem powstaniu, który trwał może dwa mie­
siące. Teraz zachodziło pytanie, czy pomagać 
faktycznie rodakom, ściganym okrutnie przez 
Moskwę, czy pozostawić ich przeznaczeniu. 
Głos roztropności musiał się odzywać w ostro­
żny ch ludziach^ że udział w tej walce jes t  
zgubnym i bez n a d z ie ' : ale głos w półczucia i 
narodowości przemawiał przeciwnie.

Gdy więc w lutym z. r powstanie rozszerzyło 
się w królestwie Polskiem, zaczął się przechód 
niektórych śmiałków przez granicę. Wnet n a ­
stąpił przechód oddziałów pojedyńczych Każdy 
polski obywatel ziemski przyjmował takich lu­
dzi i dawał im żywność. Nie jeden podmawial 
ludzi i dawał im pieniądze, nie jeden zaś czynił 
ich przynajmniej uważnymi na niebezpieczeń­
stwo ich przedsięwzięcia. Z drugiej strony na­
stąpiło dostarczanie i przeprawa broni przez 
granicę. Nikt n £ śmiał przy tern odmówić cał­
kiem czynnej lub biernej pomocy: nawet na j­
bardziej bojaźhwi obowiązali się, aby ich pol­
scy rodacy nie pomówili o brak miłości ojczy­
zny. Mówca przytacza wymienione w akcie o- 
skarżenia pojedyncze wypadki. Trzeci okres, 
rozpoczynający się w marcu od naczelnictwa 
hr. Działyńskiego, obejmuje blizko dwa miesią­
ce lepiej uporządkowanego prowadzenia wy­
praw. Działyński nie wahał się imię swoje i 
współdziałanie poświęcić w tern położeniu spra­
wie polskiej. Imię jego, jakoteż suma 50.000 tal. 
oddana do dyspozycji, nadały mu stanowisko 
uznanego naczeln;ka. Tymczasem chociaż kiero­
wnictwo całej rzeczy mógł pretendować sobie 
jako  prawo, jednak widocznie dla uniknięcia 
pozoru samowoli wezwał do rady grono mężów 
i życzył sobie formy komitetu, zwykłej wszysr- 
kich politycznych związków. Policyjnie5 skonfi­
skowany u niego pugilares, daj-1 w przybliże­
niu obraz kierownictwa tego przedsięwzięcia, 
trudnego a na prędce urządzonego. Na pier­
wszej stronnicy znajduje sic czworo nazwisk, 
na drugiej siedm nazwisk, zapisanych z doda­
tkami , które zdają się wskazywać pewio; po­
dział zatrudnień między tych członków. We­
dle uznania znawców, wiemy że zapiski te są 
nieautentyczne, t.j . nie pochodzą z ręki hr D zia­
łyńskiego: tem mniej nie można było dociec ża­
dnego pewnego posiedzenia, protokołu, ani zre­
dagowanej uchwały tego komitetu rzekomego. 
Niepodobna nawet dociec, czy owe siedm osób 
zeszły się kiedykolwiek r,a jednem miejscu, 
czy ze sobą rozprawiały i czy cokolwiek u- 
mówiły między sobą. Pugilares wykazuje dalej, 
iż miano zamiar, przez ajentów po powiatach 
uporządkować wyprawy wojskowe i dostawy 
broni. Ajentów tych dznaczono nazwiskami ko- 
misarzów wojennych. Rezultaty w ciągu marca 
były tak  mało ośmielające, że Kosiński już d. 
26. marca pisał do komitetu: „Komitet niechaj 
rozstrzygnie pytanie, nzy wielkie księztwo u- 
czyniło już dosyć, aby zadokumentować swoją 
łączność z powstaniem narodowem, lub czy tak­
że nadal mają być wyprawiane ekspedycje w 
imieniu prowincji."

Postanowiono tymczasem ukończyć w ypra­
wę trzech kolumn, które pod wodzą Taczano­
wskiego i oficerów franeuzkich miały być sfor­
mowane jako kolumnę regularne. Rezultat był 
nieszczęśliwy, 1 już dnia 28. kwietnia rewizja 
u hr. Działyńskiego dostarczyła pruskiej policji 
papierów, odnoszących się do tego przedsięwzię­
cia. Uwięzienie i ucieczka bliższych uczestni­
ków, przejście hr. Działyńskiego do kolumn 
powstańczych w Is rólestwic i jego rychło po­
tem uskuteczniony odjazd do Paryża, położyły 
kunmc temu grupowaniu i kierowaniu przedsie- 
bioi dwa. Czwarty okres rozpoczyna się tak 
zwanym komitetem wielkopolskim od dnia 30. 
maja r. 1863. Piąty nakoniec okres możnaby da­
tować od 1. grudnia 1S63. Pod nową firmą wy­
działu wykonawczego znaleziono odezwę z dnia 
1. grudnia 1863, która na to wskazuje, że pod 
nowym kierunkiem miały się odbywać dalsze

usiłowania przepraw. Mówca wylicza pokrótce 
odnośne fakta, które tworzą treść oskarżeń 
szczegółowych.

Wymienione tu krótko fakta musiałyby s ta ­
nowić przedmiotową istotę czynu do zaskarże­
nia o zbrodnię stanu, gdyby ta zbrodnia rzeczy­
wiście istniała. Nasamprzód mogłaby zaprawdę 
powstać wątpliwość, czy tu w ogóle może być 
mowa o jednem i tem samem przedsiębiorstwie. 
Faktycznie atoli wspólne działanie oskarżonych 
tutaj przedstawia się jako akcja  wspólna, jako 
jedno przedsięwzięcie, jeźli poprostu trzymać 
się będziemy faktów: rzeczywiście była to koo­
peracja w powstaniu, wybuchłem na dniu 22. 
stycznia w król estwie Polskiem, ezęściąprzez o- 
sobisty udział w walce, częścią przez zbieranie 
i uzbrajanie żołnierza, przez dostarczanie broni 
i pieniędzy. Przedsięwzięcie to jedLak jes t  cał­
kiem a całkiem obce ustawom pruskim o zdra­
dzie ster:: które jak  wszystkie ustawy o zbro­
dniach politycznych w ściślejszem słowa tego 
znaczeniu, przeznaczone są tylko do obrony udziel- 
ności państwa pruskiego, a których interpretacja 
na korzyść mocarstwa ohcego, chociaż ściśle za­
przyjaźnionego , sprzeciwiałaby się prawu, ho­
norowi i samodzielności naszego kraju. Karze 
tylko podpadają : 1) wrogie zamachy na pań­
stwo Niemieckie, 2) wrogie zamachy na inne 
państwa, którym wedle publikowanych trak ta­
tów i ustaw zaręczona jes t  wzajemność. Moskwa 
nie należy do tych państw. W razach jednak, 
w których zaręczona jest wzajemność karania, 
zamach na państwo zaprzyjaźnione jest co do 
stanowiska, nazwy, charakteru i kary zupełnie 
różnem od zbrodni stanu przestępstwem, które 
prawodawca nazywa wyraźnie „nieprzyjaznym 
czynem przeciw państwu zaprzyjaźnionemu, “ 
odróżnia je  od zdrady stanu, a nawet wyraźnie 
przeciwstawia zdradzie stanu (§ 78 ust. prusk.) 
Jedynem dla dowodu ważnem pytaniem j e s t : 
czy przedsięwzięcie to wymierzone było przeciw 
Prusom, przeciw pruskiej konstytucji i przeciw 
należącym do niej ziemiom? Dowody na to 
tworzą wedle naszego zapatrywania się cztery 
grupy, które wszystkie objawiają jeden i ten 
sam rezultat, t. j .  stanowcze N ie ! Czyny te ni­
gdy i nigdzie nie miały na oku zamachu prze­
ciwko Prusom.

I. Najbezpośredniejszy dowód intencji okazu­
je się ze sposobu działania satnegoż obżałowa- 
nego. Nigdzie w całej czynności obżałowanych, 
tudzież osób przez nidi zebranych lub kierowa­
nych, nie widać żadnego planu przeć iw pewne­
mu, oznaczonemu obszarowi państwa pruskiego ; 
nigdzie nie masz usiłowania, aby zdobyć j a k ą ­
kolwiek pruską warownię, nigdzie nie masz za­
machu przeciw jakiemukolwiek budynkowi rzą­
dowemu, kasie rządow ej. zakładowi rządowe­
mu ; nigdzie nie widno usiłowania aby władzy 
wojskowej, skarbowej lub policyjnej przeszko­
dzić w jej regularnych funkcjach, lub zwichnąć 
j ą  ; nigdzie nie można się domaeać czynności, 
z którejby najżywsza nawet wyobraźnia mogła 
wywnioskować podobny zamach, na jakikolwiek 
punkt państwa pruskiego. II. Drugi stanowczy 
dowód przeciw oskarżeniu, wypływa z samych- 
że proklamacyj przywiedzionych przez proku- 
ratorję. Pierwsza zaraz proklamacja warszaw­
skiego komitetu centralnego z dnia 22. stycznia 
roku 1863, do której odnoszą się wszystkie in­
ne, jest poprostu wypowiedzeniem wojny rzą­
dowi moskiewskiemu. Odezwa centralnego ko­
mitetu warszawskiego z dnia 7. lutego 1863 r. 
mowi pozytywnie o zachowaniu się prowincyj 
pruskich, i wyłącza je  wyraźnie od powstania. 
T ak  samo odezwy późniejsze, (które mówca 
przytacza i odczytuje). III. Trzecią grupę dowo­
dów tworzą wynalezione luźne korespondencje, 
rozkazy, rnporta, listy, koncepta i projekta 
wszelkiego rodzaju. Nasamprzód oskarżenie nie 
wahało się mówić o tak zwanym „manifeście 
komitetu poznańskiego." Pismo to niewiadomej 
ręki, bez napisu, bez podpisu, bez daty, bez 
jakiegokolwiek punktu, naprowadzającego bada­
nie, j a k  się zdaje kopia, znalezione w 1 egzempla­
rzu u Koszutskiego, w pulcie do pisania, otworem 
stojącym, którego właśc.iciel przez 10 dn! nie był 
w domu. Jeźli pismo to miało być rodzajem o- 
kólnika, którego było może potrzeba w marcu 
r. 1863, i którego koncept tu i ówdzie ułożyć 
próbowano : to cóż ma z niego wypływać dla 
obżałowanych tutaj, z których ani. jeden o ist­
nieniu lakiego pisma nie siedział? 1'rokuratorja 
nawet nie próbowała nawet dowodzić, że który 
z obżałowanych wiedział o nicm. I cóż zawierał 
ten niebezpieczny program rewolucji ? Nic inne­
go, jak  tylko wezwauie, aby się oddać pod kiero­
wnictwo komitetu narodowego, i pod wyższe kie­
rownictwo komitetu warszawskiego dla sprawy 
wspólnej, której cel (walka przeciwko Moskwie) 
wykazany we wszystkich odezwach niedwuzna­
cznie. Podobnie rzecz się ma z tak zwaną we­
dle treści instrukcją woj fkową, którą przez przy­
puszczenie prokuratorja datuje na d. 7. marca 
1863, i której żaden z obżałowanych nie miał 
może w podobnej pos tac i , zupełnie nieuwie- 
rzytelnionej i nicudowodnionej. Straszny ten 
dokument wszakże znowu nie zawiera nic tak 
dalece niebezpiecznego, nad ten wiecznie jedna­
ki tem at: „pieniądze, broń, raporta i posłuszeń­
stwo!" Mowea przytacza dalsze tego rodzaju 
wyciągi z konceptów rozporządzeń okólniko­
wych, raportów i tp. Wszystkie równie ja k  o- 
we czterdzieści kilka w posiadaniu hr. Działyń­
skiego znalezionych, i jak  się zdaje zjego ręki 
pochodzących kartek, obracają się nieustannie 
około monotonnego tematu uzbrojenia, dostarcze­
nia broni, przesłania jej przez granicę, i nic wię­
cej. Około tego samego tematu obracają się 
także korespondencje prywatne poufnej natury, 
które wciągnięto do tego postępowania dowo­
dowego. Chociaż ze stanow iska moralnego prze­
konania rezultat tego dowodzenia w proch się 
rozsypuje, to przecież brak mu jeszcze jednej 
strony, a ta ile możności wzmacnia jeszcze ten 
rezultat niedostateczzy. Jestto po IV. rezul­
tat negatywny (ujemny) tych dowodów, w

wporównaniu z niesłychanym aparatem, z j a ­
kim sąd śledczy usiłował zebrać swoje do­
wody. (C. d. n.)

Korespondencje t a t y  Narodowej.
P a ry ż  19. listopada.

(B )  Pisma półurzędowe tutejsze spierają 
się między sobą. Jedne utrzymują, że reozta 
listów i okólników dyplomatycznych będzie ogło­
szona zaraz po przyjęciu konwencji z 15. wrze­
śnia ; inne zaś zaprzeczają temu ogłoszeniu, a 
wreszcie Constitutionnel dalej idzie, i zapewnia, 
że ani żadne listy ani żadna odezwa do państw 
katolickich, o których wspominają dzienniki, 
nie istnieją. To pewna,, że minister spraw za­
granicznych p. Drouin miał długą rozmowę z ce­
sarzem w Compićgne, i że po jego powrocie ro­
zeszła się wieść, że nie jest zamiarem gabinetu 
paryskiego, do trudnego położenia, w jakiem się 
znajduj" Wiktor Emanuel, nowych mu dodawać 
kłopotów.

Zapewne już wcześniej telegraf was zawia­
domił o starciu wojska liniowego włoskiego z 
poMstańcami, dążącymi w Weneckie. Nie będę 
się przeto wdawał w szczegóły w a lk i, która j e ­
dnych zasmuciła a dla drugich będzie dowodem, 
że Wiktor Emanuel nie chce, aby go stronni­
ctwo ruchu za swoje narzędzie używało. Nie­
którzy nawet z energicznego poskromienia nie­
cierpliwych wnoszą, że porozumienia o uznanie 
obecnego państwa Włoskiego przez Austrję, 
dojrzewają za pośrednictwem gabinetu francu­
skiego. Na giełdzie nawet mówiono, że książę 
Metternich przywozi z sobą akt uznania tego, 
co nawet w dniu wczorajszym na podniesienie 
ceny papierów wpłynęło.

Dziś dzienniki turyńskie tu nie nadeszły. 
Nie wiadomo jak i wpływ wywarło we Włoszech 
uderzenie wojska na powstańców, dążących w 
Weneckie. Oczekują tu na wiadomości z Turynu 
z wielką niecierpliwością.

W Compićgne w cesarskim pałacu odmie­
niają się zaproszeni. Różnego rodzaju zabawy, 
przy szczególnej uprzejmości cesarzowej, u- 
szczęśliwiają gości, pomiędzy którymi obok naj­
znakomitszych imion, spotykamy adwokatów, 
lekarzy, architektów, dziennikarzy. Sztuczki te- 
atratralne i szarady zaimprowizowane, oddane 
przez zaproszonych, powszechne wywołały za­
dowolenie. W jednej z nich książę następca 
tronu miał sobie poruczoną małą ro lę ; ma się 
rozumieć, że został okryty oklaskami, a pisma, 
życzbwe dzisiejszemu rządowi, nie mogą się z 
tego powodu dość wydziwować dowcipowi i 
wyższym zdolnościom cesarzewicza. Matka jego 
niezawodnie wdziękami i wrodzoną łagodnością 
charakteru umie skarbić sobie serca. Dlatego 
też wniesiony za je j  zdrowie toast przez księ­
cia Napoleona, w czasie obiadu, powitany zo­
stał z najwyższą radością. Przyczyniła się do 
tego może ta okoliczność, iż przypisywano księ­
ciu Napoleonowi pewne nieukontentowanie, u- 
gruntowane na tej wieści, że cesarzowa i ksią­
żę niejednakowo zapatrują się na sprawę rzym­
ską. Wniesiony toast za zdrowie cesarzowej dał 
poznać jedno z dwojga : że albo książę uznał
że zapatrywanie się cesarzowej jest gruntowniej- 
sze, albo chciał głośno i jawnie dać poznać, iż 
różnice opinii nie zmieniają ani jego przywią­
zania, ani jego uległości dla cesarza i jego mał­
żonki.

Cesarz Maksymilian, j a k  widać, pragnie u- 
trzymać najżyczliwsze stosunki z cesarzem F ran ­
cuzów. Niezawodnie przesyła mu wiadomości o 
stanie umysłów mieszkańców, o reformach, już 
zaprowadzonych i zaprowadzić się mających. 
Jeźli przyjdzie do zbliżenia się Włoch i Austrji, 
wiele trzeba przypisać temu wzajemnemu, ży­
czliwemu z obu stron porozumiewaniu się. Za­
pewniają, ż.e pan de Moutholon ma wręczyć 
własnoręczny list cesarza meksykańskiego N a­
poleonowi i prosić go aby przysłał do Me­
ksyku zdolnych inżynierów, architektów, zdol- 
nj eh wojskowych i biegłych w sztuce, w roz­
maitych zawodach, aby za ich pomocą przyspo­
sobić odradzającemu sic państwu zdolnych słu­
żebników.

W jednym z poprzednich listów, mówiąc o 
pewnej silidarności j a k a  się objawia pomiędzy 
bankierami europejskimi, dodaliśmy, iż się zna­
lazł pomiędzy nimi jeden eo chciał się usunąć 
z pod tej kontroli na własna rękę barkę prow a­
dzić, że srogo tę zuchwałość przypłacił, u tra­
tą  m ajatku i wolności. Mires stracił kilkanaście 
milionów i więzieniem odpokutował za opór, 
za opozycję, którą chciał wywołać przeciw a- 
rystokracji finansowej.

Mógłby kto myśleć że pokonany, prawie 
zniszczony, głowy nie podniesie. Otóż otwiera 
nowy dom, o kapitale stu milionów, pod na­
zwą „Banc[ue des Etats". Jak  on się do tego 
bierze , my sobi s tego wytłumaczyć nie może­
my, ale dzienniki rozmaitych opinii kolumny 
swoje zapełniają wyjaśnieniem jego kombina- 
cyj i zachwaleniem jego planu, tak .żbyśmy się 
bynajmniej temu nie dziwili, że ten co wczoraj 
był w areszcie, w tych dniach zostanie naczel­
nikiem stowarzyszenia, rozporządzającego stu 
milionami.

Od niejakiego czasu, niezawodnie jeden z 
najzdolniejszych publicystów, ale dla którego 
pióro jest tylko środkiem do dopięcia osobistego 
celu, p. Emil de Girardin, w sprawie włoskiej 
nagania politykę ministra spraw zagranicznych. 
Być może że dla tego dotąd do Compićgne nie 
był zaproszony. Natomiast p. Persigny w n a j­
ściślejszych zostaje stosunkach z naczelnym w y­
dawcą dziennika la Presie. W ostatnim liście, 
oddając mu wielkie pochwały, oświadcza iż w 
wielu przedmiotach podziela jego sposób m y­
ślenia, i najwyraźniej się oświadcza za przyję­
ciem polityki liberalnej. Niektórzy z tego wno­
szą że w razie potrzeby, wejście pana Persigny

do ministerjum mogłoby za sobą pociągnąć pe 
wne pożądane zmiany.

Mówiliśmy o wstrzymaniu wypłaty przez 
możny i dlatego szanowany dom p. Rougemont 
de Lówenberg. Upadłość ta  o mało nie pocią­
gnęła za sobą upadku drog żelaznej z Liwur- 
ny do Bergerac, na której czele stoi książę Po­
niatowski. Zapewniają nas, że droga ta jes t  j e ­
dynie wierzycielką domu p. Rougemont de Ló­
wenberg na półtora miliona franków, i że uan 
Rougemont de Lówenberg wkrótce będzie mógł 
naprawić cios, który go spotkał. Wyższa ary ­
stokracja finansowa, a nawet cesarz, mając so­
bie przedłożone, że jedynie zbieg nieprzewidzia­
nych potrzeb, nagłe zażądanie gotowizny, wo­
bec zniżonych cen papierów, wywołały niedosta­
tek w kasie pana Rougemont de Lówenberg, 
postanowili przyjść mu z pomocą i podać środ­
ki do ocalenia jego domu. Osoby intereso­
wane zwołano na dzień 24. b. m. Spodzie­
wają się powszechnie, że gdy raport p. Rouge­
mont de Lówenberg będzie ogłoszony, każdy się 
przekona o płatności i dobrej wierze tego 
domu.

Dziś oddaliśmy ru ostatnią posługę pułko­
wniku wi Andrzejowi Gawrońskiemu. Dokonał 
on na tułactwie piękntgo życia, ciągle ojczy­
źnie poświęconego. W ostatnich latach bogoboj­
ny katolik, przyłożył się do pojednania różno- 
wierców przykładem i wspierając usiłowania 
tych eo na tej drodze sprawie narodowej słu­
żyli. Umarł w 73. roku, tak nagle, że piszący 
te słów kilka otrzymał od niego list o godzinie 
12. z południa, a o 7. wieczór został zawiado­
miony o jego zgonie.

K r o n i k a .

W y k a z
prawomocnych wyroków c. k. sądów wojennych we Lwo­
wie, Złoczewie, P .zem yżlu ,  K rakow ie,  T arnow ie ,  Ta.no- 
polu, Samborze, S tanis ławow ie ,  Rzeszowie i Nowym S ą ­

czu, zapadłych w październiku loo4.
(Ciąg dalszy.)

VII. C. k .  aęd  wojenny w S a m b o r z e .
'Aa zbrodnie zaburzenia spokojnoici puóuoznej 

g. 343 ico jtn  k. k.
1. Romuald D a l l m a y e r  z Sambora,  201. stanu w-ol- 

nogo, byty uczeń gimnazjum, ua 6 tygodni w ięz ien ia , zao­
strzonego lrazowym postem o ehlebie i wodzie w każ­
dym tygodniu. — 2. Michał Ł a n k i e w i c z  z Sambora.,  
28 I. stanu wolnego, czeladnik p iekarsk i ,  areszt śledczy 
od 1 sierpnia b. r .  policzony z .  karą ,  — 3. Bolbstaw 
S t u p n i c k i  z S e r e d n i , 24 I- stanu w o lnego ,  czeladnik 
mosifznicki , uwolniony z b i a k u  dowodów. — 4. Alojzy 
M i l e r o w i c z  z Jasła ,  22 I. żonaty, o j .iec  jednego dzie­
cka, prywatysta, na 12 tygouni więzienia, zaostrzonego 1- 
razowym postem o chleb.e i wodzie w każdym tygoooiu , 
w drodze laski zaostrzenie darowane. — 5. Antoni HI a- 
w a t y ,  mylme Mieczysław K o c h a n o w s k i  i J a s i ń s k ą  
zwany, z Brzozdowieo, 35 I. stanu w o lnego ,  nauczyciel 
prywatny, obciążony przeslępstwc m przeciw zarządzeniom 
publicznym przez przybranie dwóch fałszywych nazwisk 
(§. 577 lit, t .  wojsk.  k. k.)  i przekroczeniem obwieszcze­
nia z 29. lutego b r.,  z policzeniem za karą aresztu ś led ­
czego od 18. sierpnia  br. jeszcze na 6 tygod.ii więzienia.
— 6. Józef Na d l  z S am bora ,  17 I. slaou w olnego ,  m u ­
zyk, r.a 2 tygodnie więzienia ,  w diodze laski siódmego 
doia reszta kary darowana — 7. Stanis ław L o n g o h i m p s  
z Itzędowiec, 27 1, stanu wolnego, rządzca dóbr, na 4 ty­
godnie więzienia,  zaostrzonego lrazowym postem o chle- 
Die i wodzie w każdym lygodmu.

Za  przestępstwo przeciw zarządzeniom  publicznym  
88 56? I 571 t». k. k.

8. Justyna T u r c z y n  z K jfokulina ,  31 I żona kmie­
cia, matka 1 dz iecka ,  na 3 dra aresztu zaostrzonego l r a ­
zowym posłom o ehlebie i w o d z ie .— 9. Fed T u r c z y n ,  
z Kolokulina, 36 1. żonaty, ojciec 1 dziecka kmieć, obcią­
żony przestępstwem przeciw bezpieczeństwu własności 
przez kradzież (8. 732 wojsk k. k ) na 2 tygodnie aresztu 
zaostrzonego lrazowym po«tem o ehlebie i wodzie w ka­
żdym tygodniu. — 10. Iwan S e m c z u k  z Babina, 44 lal 
wdowiec, o jciic  I dz iecka ,  k m ie ć ,  na 24 godzin aresztu.
— II .  Grzegorz M a n a s t e r s k i  z S ie lca , 53 I. żnoaty, 
ojciec 5 dzieci, kmieć,  na 4 dn. aresztu zaostrzonego l r a ­
zowym postem o ehlebie i wodzie. — 12. Bazyii M a n a- 
s t o r s  k i  z Sielca, 19 I. stanu wolnego syn kmiecia na 2 
dni aresztu. — 13. Iwan S o r o k a  z Babiny, 481. żonaty 
ojciec 5 dzieci km ioć ,  na 25 godzm areszlu. — 14, Fed- 
ko N a m a c z y ń f k  i z BaDiny, 33 I. żonaty, ojciec 2 dzie­
ci, chałupnik i kowal, na 3 dni aresziu  zaostrzonego l r a ­
zowym postom o ehlebie i wodzie — 15. Iwan M i fc u- 
I i o z  z Błażowa 39 I. żonaty ojciec 2 dzieci km ieć ,  na 5 
dni aresztu zaostrzonego lrazowym postem o ehlebie i w o ­
dzie, — 16. Majer C z a b a n  z Drohobyczy 41 I. żonaty, 
ojciec 3 dz ieci ,  szynkaiz na 4 dni aresztu zaostrzonego 
l razow ym  postem o ehlebie i wodzie.  — 17. Bazyli P I l  
s z e z y n s n i  z Rożmafowa, 30 I. żonaty, ojciec 1 dziocka, 
k m ieć ,  kilkakrotnie  za podobne  przestępstwa karany cie­
leśnie i aresztem niezaostrzonym, na 10 dni aresztu zao­
strzonego . alożeni :m kajdan i 2razowym postem o Chle­
bie i wodzie. — 18. Stanisław B i l i ń s k i  z S t ry ja ,  «4 I. 
stanu wolnego bez zatrudnienia , ( jur  2 razy za kradzież 
karany, częścią aresztem, częścią  ciężkiem więzieniem), z 
policzeniem za karę  aresztu śledczerro od 9. września br., 
jeszcze na 3 dni aresztu zaostrzonego lrazowym postem 
e ehlebie i wodzie.

Za przekroczenie obwite-,c enią z  28. lutego 1864.
19. Jakub L e g r a n d  z KOnigsau, 22 I. stanu 'wolne- 

go, czoladnik murarski,  na 3 dni aresztu.
Z c. k. sądu wojennego w Samborze.

MII. C. k. sąd woj“ nny w S t a n i s ł a w o w i e .
Za zbrodnię zaburzenia publicznej spokojnoici i porząaku, 

8.r66 cyw. 1 i'343 wojsk. k. k,
1. Alfred M y s ł o w s k i  z Koropca, 35 I. ob. łac, źo 

naty, właściciel d ó b r ,  na 6 tygodni więzien ia ,  w drodze 
łasili uwolniony. — 2. Jan C z a r n e c k i  i  Stanisławów a , 
30 I. ob.  lac. s tanu w olnego , prywatysta, na 1 miesiąc 
więzienia. — 3. W incenty  S i!e r]a,ko w s|k i z S tanisławo­
w a ,  38 1. ob. lac. żcnaly, Woźnica i właściciel r ea lnnśc r , 
ua 1 miesiąc więzienia. — 4. P a n e l  Z d a n o w i c z  z J e ­
ziorzan, 51 1. ob. łac.*stanu irolnego, ogrodnik,  — 5. W ła­
dysław S n i e c h o w s k i  z Jeziorzan, 23 I. oh.  łac. stanu 
w o ln eg o , syn kmiecia , — 6. Michał Ś m i a ł k o w s k i  z 
Jezierzan , 28 lat obrządku -arińskiego, stanu wołuego ,
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wyrobnik .  — 7. Władysław K i t a j g r o d z k i  z Jezii 
r z a n ,  19 I, ob. tac, stanu w o ln e g o ,  czeladnik Kowalsci, 
każdemu z czterecn ostatnich areszt śledczy policzono za 
ka rę ,  — 8. Jan S o k o ł o w s k i  z Jeziorzan , 21 I. ob* 
tac. stanu wolnego par jD ea ,  uw o ln im y  z braku dowo­
dów. — 9. Zygmunt S w i ę  c i o s k i  z Lachowiec,  29 I. 
ob. tac .  żonaty, właściciel dóbr, uwolniony z b r a tu  ao- 
wodow.

Z a  zbrodn ię  g w a łtu  publicznego  §.81. cytr. lub §. 353 woje. 
k- k., tu d zież  za  p rze tlę p ttw o  przeciw  za rzą d zen io m  publi­

cznym  §. 312 cytr. lub §. 569 w oje. k . k .

10. Jerzy B o d n a r u k  z Kutt, 21 I. ob. gr. k j t .  s ta­
nu wolnego czeladnik szewski, — U .  Mikołaj B o d n a ­
r u k  z Kutt, 18 I. ob. gr. kat.  stanu walnego, czeladnik 
szewski i 12. Katarzyna B o d n a r u k  z Kult, 50 I. gr. 
kat.,  żona szewca, każde na 4 tygodnie w ię że n ia .  — 13. 
Iwan B o d n a r u k  z Kutt, 55 lat obrządku grecko katol.  
żonaty, szewc, od zbrodni gwałtu  publicznego uwolniony 
z braku  dowoaow, za przestępstwo pizeciw zarządzeniom 
publicznym, na 14 dni aresztu w sztokhauzie — 14. Dy­
mitr B o d n a r u k  z Kutt, 26 I. stanu wolnego ob. gr. kot. 
szewc. — 15. Xeńza B o d n a r u k  z Kutt, 20 I. ob.  gr. 
kat.  stanu wolnego, córka szewca, — i 16. Anna J a s z- 
e z u k z Kutt, 24 I. ob. gr. kat.  żom, kmiecia, każde od 
zbrodni gwałtu  publicznego uwolnione z braku dowo­
dów, za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym 
każde na 6 dni aresztu w sztokhauzie .

Za p rzeetipe tw o  przeolw  publicznej tp oko jno ic i i porządkow i 
p rze z  podburzanie §. 300 cyir lub §. 569 w o je . k . k .

17. I wan P e ł y p e n i u k  z Horocholma, 38 1. ob. gr. 
kat.  żonaty włościanin, na 14 dni aresztu w sztokhauzie .

Z a  przeetępetw o przeciw  zarzą d zen io m  publicznym  
§. 312 cytr. lub 556 w oje. k .  k .

18. P .o tr  K u z m i n  z Oleszy, 29 lat ob. gr. kat.  
kmieć, obeiążony przekroczeniem udziału w kradzieży 
według §. 460 cyw. k. k . ,  na jeden  miesiąc aresztu w 
sztokhauzie . — 19. hozalia J a r o s ł a w s k a  z Marjam- 
pela,  46 I. ob. tac, żona siodlarza,  obciążona przekrocze­
niem przeciw bezpieczeństwu honoru §. 496 cyw., i p rze ­
ciw bezpieczeńste u ciała § .4 1 1  cyw. k. &., na 4 tygodnie 
aresztu w sztokńauzie, zaostrzonego Zrazowym postem w 
każdym tygodniu, lub na karę  pieniężną w kwocie 20 zlr. 
w . a. — i 20. Jakób J a r o s ł a w s k i  z Marjampola, 21 
I. ob. tac. su nu wolnego, terminator kowalski, obciążony 
przekroczeniem przeciw bezpieczeństwu honoru, na 14 dni 
aresztu w sztokhauzie , zaostrzonego 1 razowym postem w 
każdym tygodniu.  — 21. Florjan S c h o b e r t  z Horodni- 
cy, 50 I. ob. tac. i m ity  km .tć ,  na trzy tygodnie aresztu 
w sztokheuzie — 22. Leib U fe r z Tysmienicy, 32 1 izra­
elita żonaty woźnica, na 2 tygodnie aresztu  w sztoki,au- 
z .e , zaostrzonego 2razowym post. w tyg. — 23. Dwor«
U f a r  z Zawałowa, 30 I. izraelilka, żona woźnicy, na 8 
dni a-esztu  w sztokhauzie, w drodze łaski uwolniona. — 
24. Tymko D i e k u n  z Ł jścia  37 I. ob. gr. kat.  żonaty 
kmieć, na 1 miesiąc aresztu w sztokhauzie, zaostrzonego 
2razowym postem w tygodniu. — 25. Piotr Z a g ó r s k i  
z Knihinis, 40 lat obrządku tac. żonaty, właściciel r e ­
alności,  na 8 dni aresztu w sztokhauzie. — 26. Helena 
M y s ł o w s k a  z Zubrzca, 21 I. ob. łac.,  żona właściciela 
dObr, na ka tę  pieniężną w kwocie 100 złr. lub 20 dni 
aresztu. — 27. Aleks, nder P i o t r o w s k i  z Koropca, 63 
1. ob. ł. żonaty lokaj, na trzy dni aresztu w sztokhauzie .— 
28. Iwan M a g d a c z  z Olszanicy, 45 I. ob.  gr. kat.  żo­
naty kmieć, na 8 dni n eszlu w sztokhauzie. — 29. Jakób 
Alter L o c k e  r z bohorodczan, 36 I. izraelita ,  dzierżawca 
karczmy, na 10 dni areszty w sztokńauzie. 30. Wincenty j 
T o r o n c z u k  z Stanis ławowa 32 I, ob. łac. murarz , za 
przekroczenie  przeciw bezpieczeństwu honoru i przeciw j  

bezpieczeństwu własności §§. 496 i 468 cyw. k. k .  już 2 
razy karany, na 20 dni, — i Marja T o r o n c z u k  z Ha­
licza, 31 I, ob.  łac , ,  żona poprzedniego, na 6 dni aresztu 
w sztokhauzie . — 32. Wawrzyniec O b a c z  z Maryampola, 
25 I. ob. łae. stanu wolnego, rybak i wyrobnik, na 10 ki­
jów. — 33. Aleksy W o l o s z c i u k  z Okrze«iniec, 32 1. 
ob. gr. kat.  żonaty, kmioć, za p rzekroczenie  p rzeciw bez­
pieczeństwu ciała §. 411 cyw. k. k., już  karany, na 4 ty ­
godnie aresztu w sztokhauzie, zaostrzonego 2 razowym p o ­
stem w każdym tygodniu,  — 34. Semen W o l o s z c z u k
z OskrzB uniec, 20 I. ob.  gi. kat,, stanu wolnego, syn wło­
ścianina, na 10 dni aresztu w sztokhauzio, zaostrzonego 
2razowym postem, — 35. Antoni M a r e i  n i  u k  recte 
D a n c i e w i c z  z Ostry, 40 I. ob. łac. żonaty, kmieć, na 
4 dni aresztu w sztokhauzie . — 36. Ju rko  H a w r y l a k  z 
Chon lakowa, 38 I. ob.  gr. kal,, żonaty. k m ieć , 'n a  8 dni 
aresztu w sztokhauzie. — 37. Michajlo D a n y ł o w  z Kry- 
plina 48 1. ob. gr. kat. ,  żon., kmieć, na 5 dni aresztu w 
sztokhauzie.

Z a  przekroczen ie obw ieezczenia z  28. lutego 1864 p rzez  
za ta jen ie  broni.

38. Jurko S e m c z u k  z Cbomiakowa, 42 I. ob. gr. 
kat., żonaty, km.oć i wójt, prócz utraty broni na knre
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pieniężną w kwocie 5 zł. w. " , w drodze laski ka ra  pie­
niężna darowana.

Z c. k. sądu  wojennego w Stanis ławowie .
(Ciąg dalszy nastąpi).

Z lwowskiej wszechnicy wykluczono temi c z a ­
sy  pew ną  liczbę akademików, skazanych przez s ą d y  za 
udział w powstaniu.

Aresztowani Pulacy. J a k  donoszą  m t  Y a c h r .  
aresztowano dn ia  10* b. m, na dw orcu  kolei w Dotnażli- 
cach (Tausti) 6 Polaków, k tórzy  tam pragsk im  pociągiem 
przybyli ,  chcąc się dostać  za gran icę  do  Bawarji .  A resz to ­
wani byli  dawniej internowani w Morawie, z k ą a  zoiegli.  
Po l ic ja  jed n ak  wyśledziła  ich w P ra d z e  i miała snać d o ­
bre informacje co do celu ich podróży ,  g d y  i  doniosła 
telegrafem  do Domażlic,  k tó ry m  pociągiem tam  przybę - 
d ą .  Z tej p rzy czy n y  rozstawiono w Bliżowie, ostatniej 
stacji p rzed  Domsżlicami,  straże, aby  ścigani Polacy tam 
nie wysiedli  i w dalszą  drogę  p iechotą  się nie puścili. 
Oprócz s t raży  znajdow ał się w Bliżowie także  komisarz 
finansowy. W  Domażlicach nie dozwolono nikomu wpier- 
wej wyBiąsó z w agonów, dopóki  wszystk ich  nie p rzeg lą ­
dnięto, ptzycz&m zaaresztowano  owych  pięciu Po laków .

Za listy ze Lwowa, umieszczane w p rag sk icb  Ka- 
rodntcA lietack w lis topadzie r .  1863 i styczniu r.  1864, 
wytoczony  został  temu dziennikowi proces o przęs tęps tw o 
zaburzenia  publicznej spokojnośoi.  L is ty  te t ra k to w a ły
0 postępowaniu ga licy jsk ich  w ładz  cy w iln y ch  i wojsko­
wych.

R abuD  k kasy. W  Salcbur6 u w p a d ło  3. 15. b. m. 
do zabudowania  m ytow ego  na ulicy linckiej t r z e c h  ludzi
1 rozbroiwszy poborcę,  zabrali  kasę ,  zaw ie ra jącą  600 złr.

K a l e n d a r z a  d l a  lada, w y d an eg o  staraniem  red  tk-  
cji P rzyjaciela  L udu  w Chełmnie  w 20 000 egzem plarzy ,  
rozprzedano w przeciągu trzech  ty g o d n i  p o ło w ę ,  a  więc 
10.000 egzemplarzów. O podobnem  powodzeniu  ludow e­
g o  kalendarza  warszaw skiego donieś ' iśmy już  dawniej.  
J e s t  to  św ie tny dow ód ,  jak ie g o  przyjęcia  d o zn a ją  u na ­
szych wars tw  niższych publikacje  p o p u la rn e , skoro  są  
tanie  i potrafią  is to tną  wartością  zainteresować. K a le n ­
d a rz y k  c h e łm sk i ,  k tó ry  wyszed ł  pod ty tu łe m  „ K a l e n ­
d a r z  M a j s t r a  o d  P r z y j a c i e l a  L u d u “ celuje 
doborem i rozmaitością t reści  a p rzy tem  p ięk n ą  pow ierz ­
chownością;  kosztuje  zaś ty lko  5  srebrn ików.

(Aj Towarzystwo laazyczne. Szereg zimowych 
proJukcyj  Towarzystwa rozpoczął  się 2gim koncertem, któ­
rego program podaliśmy. Był to początek tak świetny, że 
jeźli mu dorówna ciąg dalszy — a ku lemn dają i chęci 
i zdolności dyrektora  i Towarzystwa wszelką rękojmię 
— pozazdrościć nam b ędą  mogły w niejednym wzglę­
dzie pierwsze stolice sz tuk i .  — Główna ciekawość by­
ła zwrócona na Larghetto  i Rondo z F-moll koncer­
tu Szopena. Zdawało się że brakło uwagi i oklasków dla 
pogodnej, naiwnej symfonii E s-dur Hajdena, która nawet 
gdzieniegdzie się rozochoca aż do dźwięku i tempa ma­
zurowego, odegranej z całą precyzją  przez orkiestrę T o ­
warzystwa ; jak  i pięknemu, miłemu, wyborną metodą wy­
ćwiczonemu głosowi panny Graff,  nauczycielki śp ie w u ,  
która śpiewała  arję  koncer tową Beelhowena — aby i u- 
ebem i d u sz ą ,  i okiem z re sz tą ,  wsłuchać się w cudowne 
dźwięki jednego  z najpiękniejszych tworów arcymistrza 
muzyki romantycznej,  które  oddawał najzdolniejszy z jego 
uczniów, p. Mikuli. Utwór ten wymaga do odegrania i 
najrafinowańszej techniki wirtuoza i natchnienia artysty 
w pojęciu ducha utworu — i jeszcze  czegoś — czego ża­
den artysta Zachodu nie posiada ani nie zdobędzie nigdy, 
gdy mowa o graniu Utworów Szopena — a to p rzes ią ­
knięcia krwią  i duchem, rezygnacją  i wiarą  narodu, 
którego dzieckiem j e s t  Szopen, i którego dźwięki rodzime 
przedzierają się przez najdrobniejszy jego  mazurek i 
koncertowe utwory, jak  właśnie wspomniany. Są dźwięki,  
iż tak powiemy szopenowskie,  po których poznać Szopena 
już  za pierwszeczii n ieraz uderzeniami klawiszów, które 
towarzyszą mu w najwyższe sfery natchnienia, i to jako 
łza, to jako uśmiech, to jak i  rzut n iepoham owany w świat 
obiecany, dodają  n ieporów nanego  uroku  jego tworom. — 
Głęboka zaduma, promień radości i Iza wspomnienia p rze ­
latywały po obliczu nie wielu osób, co słyszały niegdyś 
owego bladego arcymistrza,  który sam schodząc pow-oli do 
grobu, jeszcze się zrywał do instrumentu , choć wiedział,  
iż są tony w jego własnych utworach, tak silnie bijące w 
serce  i duszę, ze ciało grającego ich ojca rzucić mogły 
do grobu. Powiadały one ,  iż^slysząc Mikulego, zdawałoby 
się im, że 's lyszą  samego Szopena, gdyby nie kamień g ro­
bowy, który go już tak dawno przywalił  na ziemi w jg n a ­
nia.  Po Mikulim zostanie już  ty lko  tradycja,  jaka  je s t  gra 
Szopena. Cisza po p rzegran iu  utworu zamieniła  s ię “nagle 
w szaloną, iście zwrotnikową, burzę  oklasków.

Koncert zakończy! się u w e r tu rą  koncer tową Wiethe- 
go, która juz  po koncercie  Szopena głębiej zainteresować

Był to koncert  Towarzystwa Damiętny, publiczność li­
czna i dobr«na — szczęsć Boże tak nadal i koncertom i 
wieczorkom Towarzystwa i pub l icznośc i!

Do artyatek naszego tentra przy b y ła  świeżo z a ­
angażowana p a una Ładnow ska  O ile sadzić  m ożem y z 
dwóch ról, w k tó ry cn  ją  widzieliśmy, z „Urszuli Meje- 
r in“ i „Preejozy ,u artys tka  ta  jes t  wcale pożądaną akw i­
zycją  dla naszej sceny, ta k  ubogiej w a r ty s tk i .  Panna  
Ł adnow ska  posiada organ dźwięczny i c zys ty ,  a  w grze 
jej widać talent. Pow inna  się jed n ak  odzwyczaić  t d  s z ty ­
wności i monotonności ruchów, w którą  popada  czasami, i 
s ta rać  się o więcej życia w mimice i akcji. P r z y  talencie 
i pilności nie ti.K t rudne  to  nadacie. W lepszych chwi­
lach swej g ry  p rzypomina  nam panna Ładnowska sw ą  
siostrę ,  znakom itą  a r tys tkę .  panią  Rakiewieżową.

TEATR POLSKI. Julro w p ią tek :  Mnlat, dramat j 
w 3 aktach. J

TEATR RUSKI. Dziś: D w a  rOEBljanl ,  komodja 
w 1 akcie z niemierk iogo : W eczer na chotori. kroto- 
chwila w 1 akcie ze śpiewami, i Hotoden i wkublen 
komedja w 1 akcie ze śpiewami, z francuzkiego. i

ostatnie wiadomości.
B e r l i n  d. 22 l is to ] ) .  Zeidlers Corr. mnie­

ma, że rząd włoski, posiłkowany przez Francję, 
rozpocznie niebawem dyplomatyczną kampanię 
przeciw Austrji. Państwa zachodnie nie udziela­
j ą  A o s tr i  pomocy, państwa zaś średnie niemie­
ckie tylko złudną podporę.

Listy z Paryża do niemieckich dzienników 
utrzymują, że stanowisko posła austrjackiego w 
Paryżu, księcia Metternicha, jes t  obecnie bardzo 
trudne i drażliwe. Osobiste względy, których m 
żywał tam zawsze książę, nie zmniejszyły się 
wprawdzie, ale w Compiógne panuje w ogólno­
ści niezadowolenie z polityki gabinetu wiedeń­
skiego. W Paryżu uderzyła mowa tronowa au- 
strjacka brakiem wzmianki o dobrych stosun­
kach z Francją i wyraźnego oświadczenia, że 
Austrja nie uważa konwencji za krok, przeciw 
niej wymierzony. Przyczyna niezadowolenia, 
którą usiłują tak powierzchownemi wyjaśnić 
motywami, musi leżeć trochę głębiej.

stawieniem faktów , których w aktach n i e m a .  
Br  o l i c h  twierdzi, że zasadnicze roztrząsa­
nie stanu oblęż.enia w Galicji, je3t niewłltściwem 
i że nic potrzeba rekwirować oryginałów wj ro- 
ków, gdyż udzieliło ich już ministerjum, a p ra ­
wdziwość tych aktów, przez ministerjum poda­
nych, me podlega wątpliwości. B e r g e r ,  S t i e g e r ,  
De r n e l  i G s c h > e r  zbijają zdanie B r  o I i c h a. 
Dr. W a s  e r dowodzi ja s  no. że należyzbadać, czyli 
wyrok jes t  prawomocnym i czy oparty je s t  na 
potrzebnej podstawie prawnej. S c h i n d l e r  ko ­
mentuje słowa Wasera w ten sposób, że potrze­
ba rozpoznać, czyli wyrok wydany został pod 
temi warunkami, które mu nadają wszystkie te 
skutki prawne, jak ie  z nim łączy rząd. Ńa p rzy­
szłe posiedzenia zaproszono ministrów.

Na posiedzeniu Izby panów z d. 21. b. m. 
wśród obrad nad projektem adresu podniósł lir. 
A uerspcg  co do ustępu o stanie oblężenia w 
Galb-ji, że ponieważ powodów' tego stanu w y­
jątkowego, który rząd opierając się na §. ]3 
patentu zaprowadził w Galicji , dotąd nie u- 
dzielono Izbie , więc nie można powiedzieć , że 
krok ten wyjątkowy był okolicznościami 
„nakazany '1— Mówca proponował, aby zamiast 
tegc użyć wyrazu „spowodowany". Na ten 
wniosek powstała w Izbie krótka pauza. Na 
ławce ministerjalnej zapanował ruch żywy a 
minister Scbmerlmg naradzał się z swymi kole­
gami. Prezydent stawi kwestję poparcia tej 
poprawki. Poparcie było słabe. Z a  wnioskiem 
hrabiego Auersperga powstali tylko książę J a ­
błoński, książę Sanguszko, hr. Wickcnburg, lir. 
Leon Thun i profesor Miklosich.J Wniosek więc 
upadł.

Wydział adresowy zakończył d. 22. b. m. 
wieczornem posiedzeniem swe obrady nad pro­
jektem adresu. Uchwalono, aby w adresie pod­
nieść krytyczność linansowego stanu państwa (wy­
raz „zagrażający" odrzucono) i potrzebę zmiany 
dotychczasowego systemu w oszczędne gospodar­
stwo. Nad stosownością uchwalenia budżetu narok 
1866 jeszcze w tej kadencji, nie zawiera adres ża­
dnej uwagi, gdyż większość wydziału kierowa­
ła się zdaniem, że Izba powinna sooie zostawić 
dotyczące debaty aż do przedłożenia budżetu. 
Do wzmianki o przedłożonem Izbie zamknięciu 
rachunków za rok 1862, dołączonem będzie w 
adresie oświadczenie, że Izba wyczekuje rychłe­
go przedłożenia ustawy o odpowiedzialności m i­
nistrów, jako  koniecznego uzupełnienia istnieją 
cych konstytucyjnych urządzeń.

Fancuzka prasa, z wyjątkiem dzienników 
klerykalnych, wyraża sic bardzo pochlebnie o u- 
chwale włoskiego parlamentu. Constitutionne! , 
główny przewodnik opinii franeuzkiej w spra­
wie konwencji, oświadcza „że po wymiani6 not 
dyplomatycznych i po udzielonych Izbie przez 
rząd włoski wyjaśnieniach , mylne tłumaczenie 
konwencji jes t  niepodobnem, i że zdrowy zmysł 
obu krajów pojął ów akt mądrej poliiyti, która 
właśnie uzyskała tak  znaczną większość w wło­
skim parlamencie."

Z Wenecji miała odejść deputaoja do prze- 
wódźców emigracji w Turynie, z wezwaniem 
aby się wstawili u rządu włoskiego, a ten aby 
wpłynął na dwory przyjazne, iżby wniosły re- 
monstraeję przeciw rozporządzeniom, zaprowa­
dzonym świeżo w Weneckiem.

I pan Niegolewski Władysław należy do 
tyeb, na których prokuratorja pruska żąda kary 
śmierci.

Dnia 22. b. m, przyjmował Na;j Pan w 
Wiadnin deputację pragskiej Izby handlowej, i 
odpowiedział na jej żądanie, aby obsadzono 
wreszcie posadę ministra handlu-. „Ja  sam czu­
je  jak  najżywszą potrzebę tego, zwłaszcza ze 
względu na sprawę cłową. Przyczyną wszakże, 
dlaczego nominacja dotąd nie nastąpiła jest, iż 
nie można było wyszukać stosownej osobistości."

Wydział, złożony w eelu zbadania sprawy
Rogawskiego, odbył d. 22. listopada pierwsze 
posiedzenie. Zdanie ministerjalne o tej sprawie 
znalazło w wydziale tylko jednego zastępcę, 
pana Brolicb. Pan B r o i  i cli twierdz’-!, że w y­
dział nic innego niema do osądzenia, jak tylko, 
czyli wyrok pociąga za sobą złożenie mandatu 
Rogawskiego. Dr. B e r g e r  podnosi, że potrze­
ba poruszyć zasadę, na której się opie~a stan 
oblężenia w Galicji. W tym szczególnym wy­
padku musi wydział zażądać wyroków wszyst­
kich instaneyj w całej ich osnowie i prosić pp. 
ministrów sprawiedliwości, policji i wojny o u- 
dzielenie odpowiednich wyjaśnień. Dr. S c h i n ­
d l e r  żąda, aby zażądano także właściwych 
aktów procesowych w celu zbadania faktów 
Potrzebnem to jes t  dla tego, aby członkowie 
Izby nie dali sie w swym sadzie zmvlić przed-

W prowincji furlańskiej miano dotychczas 
• uwięzić 60 uczestników' powstania tamtejszego,
■ U jakiegoś pana G....i w Pordenone znaleziono,
■ jak  donosi Tempo, wieksze zapasy prochu. Zo- 
i stał aresztowany i do warowni Palma odsra- 
j wiony.
t można mieć jasnego pojęcia o donio-
| słości rozruchów furlańskicb. Podług austrjackich 
\ doniesień zostały one już zupełnie zgniecione — 

chociaż proklamowany w Furlańskiem stan wy 
jątkowy, zdawał się wskazywać, że rząd nie 
lekceważy tych wypadków. Tymczasem we 
Włoszech wzmaga się zajęcie, wywołane temi 
wypadkami, które tamtejsze dziennik; w prze- 
ciwneny przedstawiają świetle. Donosiliśmy już o 
próbie wysadzenia mosru kolejow ego, łączącego
kolej miedzy Weroną a T diną. Teraz próbo­
wano wy sad żre most na Tagliamento , jeden  z 
najdłuższych wT Europie, i tylko czujność wojsk 
austrjackich udaremniła ten zamiar.

Gospodarstwo, przemys-f 
i handel.

Berno (w Morawie) 19 lis topada. Na o- 
statniem posiedzeniu towarzystwa przemysło­
wego była mowa o wysokich taryfach frach­
towych ua węgle na drogach żelaznych au­
strjackich Wykazano cyfram i,  ile przemysł 
cierpi pa drogim transporcie paliwa, i wypo­
wiedziano życzenie, aby_Wysoki rząd w przy­
szłości nowym drogom żelaznym zalecił w ię ­
ksze uwzględnienie dobra publicznego.

— W iedeń 20 lis topada. (Sprawozdanie  
tygodniowe). Ruch handlowy w płodach su­
rowych by? w ubiegłym tygodniu zly. Ban­
kructwa, które ciągle jeszcze  grasują, niepo­
koiły targowicę. Kredyt znaczn i 'w s trząśn ię ty .  
W cina. Z ręki do ręki pi zeszło tylko kilka 
partyj wełny węgierskiej,  którą przy żywszym 
popycie sprzedano po 60 — 64 i t r . ,  a dobrze 
wysuszoną i należycie rozgatunkowaną nawet 
70 zlr. t i  celnar. W ogóle handel w tym ar­
tykule  chwilowo tylko zachwiał się, skutkiem 
bankructw fabrycznych i spowodowanej przez 
to obawy sprzedających. Spodziewają się, że 
wkrótce  nastąpi ruch regularniejszy, d on ie ­
sienia bowiem z targów w Berlinio i Wro­
cławiu mówią o niezwyklem tam od dłuż ze- 
go już  czasu życiu, i objawia się poszukiwa­
nie ca gatunkami cieńszemi, ceny zaś pozo- 
atają bez zmiany. Okowita 30 — 33gradu- 
sowa. Skrom ne polepszenie przy schyłku po 
przedniego tygodnia 1 w połowie uLiealogo 
szczególnie |co do sprzedaży z ręki,  osłabło 
znowu cokolwi*1- ostMnie-ni dn iam i;  notuje­
my z ręki kartoflankę i żytniówkę 44—441/,,

melassę 43*',— 44, mktyflkowai.y spirytus 35- 
graJusowy 48‘/a — 49, wszy dko j » g radus w 
wiadrze transito boz beczki. Na sprz«daż t e r ­
minową nie ęna popytu,  ale  też nikt się z  nią 
nie ofiaruje. Śliwowica podfua ga*unku 19—22 
zlr.  za wiadro. Rzepak. Ceny słaho s to ją ;  
najlepszy gatunek w Peszcie  do odstawy 
5.50 -5 .7 5  za mierzycę niższo-austr. Handel 
ogranicza ->ię na m iłych zakupnach i sp rz e ­
dażach. Olej rzepakowy, podwójnie  czy­
szczony zaczyna spadać w c en ie ;  en gros 
27—27.50 netto ctr. , transito z beczką, Zamó- 
w.ono pi rtję mOO cctnarów po 27 z łr . ;  en de- 
taił 28—28.50 ctr. netto, transito bez beczki.  
W handlu kontraktowym n istata zupełna  nie- 
ruchliwosć W Kolonii spoczywa na składzie 
30000 eetnarów. Olej lniany poszedł  dalej 
niżej.  Dobre gatunki idą po 28.50—25.75 zlr. 
re tnar .  Ulej terpentynowy bez zmiany, ga­
licyjski i z za koi Jonu 20—22 zł. c tr .  Sma­
lec enpros loco Wiedeń 38.50—39.50 netto- 
cetn.  z brtrzhą. Słonina wędzona loco mia­
sto 40—41. fcń j  nie zwiastuje ani żywszego 
oa , an ' Polepszenia c e n ;  kosztuje 27.75 - 
28 cl. cetnar.  Skóra w yprawna trzyma się w 
cenach zH«iiotyg0(jnj0WyCj1_ Za gotówkę m o­
żna dosl ici t a n i e j ; notujemy: funtową prima 
82—84, sekunda 7 8 - 8 1  z!.,  terca wiedeńska 
81 83, 78—81 i 77—79-zł. Krowia smarowa- 
na ciężka 100—107 z l r . ,  lekeia 107—112 zfr. 
cetnar. Kozłowa 95—1,5 ft. S k ó r y  surow e:
w o lo w e ,  muitre z rog galicyjskie 16—171 r o g a m i ,
et. funt, suche 48 i i .  cetnar, krowie 50— 
52 zł. cetn. S k ó r k i  surow e: jagnięce  w cięż 
kioh gatunkach dla zagranicy kupowane po 
110 zlr.  za 100 sz tuk;  eiel«Ce bez główi k 
106—108 zł.; w ogóle spadły  ooe  „ j _ 2  
t.a ce tn a rz e ;  morawskie z główkami 88—90, 
szląskie 85—87, polskie 83—85 złr.  ee tnar.

Miód w dobrym pokupie  i wyższych cenach: 
nioczyszczony 21—22 z ł ; . ,  czyszczony żółty 
19.50—20.50 zł. cetn. Śliwki suszone z ro­
ku 1864 z  opłatą cłową 13.25—13.50 cetnar, 
ale tylko w najlepszym ga tu n k u ,  jakiego w 
Galicji b. r. nie masz.

Wiedeń 21. lis topada. (Bydło rzećne)- 
Przypęd™ no na dzisiejszy targ z Węgier 1119, 
z G ilicji 859 ,  z pr iwincyj niemieckich 684, 
razem 2.669 sztuk. Z tego sprzedano: r z e ż n i -  
kom wiedeńskim 1.582 , na prowincję  525, 
przed W iedniem 55. niesprzedanych pozosta­
łe 500 sz tuk ,  które poszły na prowincję. Wa 
ga szacunkowa 1 sztuki wynosiła 540 - 620 ft., 
cena 122.50—175 z ] . ;  za cetnar wypadało  
21—26.50 w- a.

Przyjechali d. 2 2 .  listopada.
Pp.: Karwicki W. z Moskwy, Zieliński L. 

z Lubyczy, Czajkowscy Adolf, Hipolit i Jan z 
Bóbrki,  Tyszkowski A. z Kalnego, Jasiński F. 
z Zahajpola, Bernatowicz H. z Sarriik, baron 
Brunicki R. z S t rza łk o w a ,  Brzozowski Wik­
tor zDąbek.

Wyjechali d. 22. listopada.
Pp-: Lityński J.  do Wierzbicy.

T^eg^aIówan3^^u^^wieaeńBl^^7p^|A•
s  draft 23. l is topada .  , gl.  j c-t

Oblig. długu pada. 6’ ': *a 10C* gl. m. k. ; 71 56 
Potyoeka r ~ . 18645'/, aa 100 gl. m k. 79 95 
Loty z r. 1860 94 70
Akcje banku awod. za 1000 gl. 1& -  
Akcje Towarzyttwa kred. na 300 gl. 178 50 
Lonaon 10 funt szterlingćw 116 25
Dukaty ceiarekle , 5 57
Srebro V. lUO złr  j l i  5 75

K u r s  ’ s : n  » k i ,  
z duii- 23. lis topad*.

Dukat holenderski . ,
Dukat ceittrcki 
Moskiewski półiwperjał  
idoskiewsfci rubel cre&rir,
Poskiewski n ń e l  pap ie row y
? ruakj tai ."i par
Talie, li i'ty r s s t  w. z  \  e
t tpo  listy -s,Ht m k'..
Galieyj.  oblig. indem r i  £
Poży; jiks narodowa, j |
Akcjo ko!ei iei  g-J.  ; •*

Wiedeń 22. listopada.

,  Metaliki na wal. a.
„ Pożyczka  naród. . .
„ Metaliki na m. k. . .

Obi ind. niż. austr .  .
• „ „ węgiers.  .

,  „ chor. i ban. .
„ a » p b e y j s k .  .
„ „ t nukowTus. .
n » » s iedmiogr.  .

Akeje bak*u i przem.
B a n k u  n a ró d ,  austr .  . .

a auglo-austr .  . . 
Z a k ład u  k red y to w eg o  . . 
Kolei półn .  F e rd y n an d a  

„ galicyjskie j . . . 
c z e r u  świec, a w p t ,  25°/ ' •

1 Br.ją
w, a. ^ » a.

ct s
5 i49 54
515) 5 i 56
9 64 9 67
i 81 1 84
1 46 1 48
1 73 1 75

73 77 74 45
77 41 78 2
73 50 74 20
79 60 80 30

234 75 237

Płacą Żądają
z łr . | ct. złr. 1ct.

S?l
50 66 70

79 76 79 85
71 15 71 25

- 90 25 90 75
■ 73 40 74 00
. 75 50 75 75
• 73 00 73 50
• 72 00 72 75
. 71 26 71 75

. 782 00 783 00
. 83 75 84 25
. 178 00 m 10
. 190 8( 190 90
. 235 80 236 00
|  48 75 49 25

Pożyczki loteryjne.
L o sy  pożyezk. z r. 1839

:854
1860
ldfł

kredytow e 
k r .  iL te rhazegc  
ks. S a l -  . . .  
nr. Pallfy ■ • •
ha. Klary . . .
br St .  Geuois . 
mi 5i.. Budy . ,
ks. ^ in d iseh g rS t , ;  
hr.  W aldatoin . 
hr .  Kt^leviol> ! 
Rudolf*  .

Kur a zagraniczne
(3-miesięczno) 

A u g sb .  100 złr. nr. . ,
I Franitf .  u. M. 100 , . .

Himb, 100 mara. . . .
Lo.idyti IGO fun....................
P a ry ż  100 frank. . . .

Warszawa 23 .  l i s t o p a d a .
P ó lim perjs ły  . . .  rubli 
L is ty  zas tawne II I  ok „ 

kupon.  „ 
Ake, e kol.  żel. war.-wied. „ 
A k e je h o l .  i e i .  waż.hydg. „

Parya 22
Renta 3°j, .

I l»  o p ad a ,

156 [25}
1

156 75
8 9 100 89 50
94 15 97 25
83 i85 83 95

120!25 126 50
106 j00 107 00
3 0 !50 31 00
28. OU 29 00
27 00 28 00
28 00 29 00
26 00 27 00
15 50 20 00
18 50 19 00
14 00 14 50
11 80 12 00

98 •20 98 3(1
98 30 98 40
87 90 88 10

116 60 116 70
46 40 46 50

00 00 00 00
14 78 14 77
00 19 00 00
78 25 78 33
86 00 86 00

i  65 |o 6U 00

Londyn 22. listopada. 
Konsolo -| <3911 9o|o0



GAZETA NARODOWA z dnia 24. listopada 1864.

Sprzedaż

uh aj ów.
\Y e  W z d o w ie ,  o b w o d z 'e  s a n o c k i m ,  m a ję tn o ­
śc i  W g  ). Teofi la  O s ta s z e w s k ie g o ,  j e s t  z p rzy -  
c z y n y  itsd  zw y żk i  w i n w e n ta r z u  do  s p r z e d a ­
n ia  12 B uha jów  d w u l e t u i c b ,  r a s y  s z w a jc a r ­
sk ie j  i h o le u d e r s k ie j ,  n a  w y b ó r  po  cen ie  100 
zlr . w. a . ,  k tó r a  t o  c e n a  d o  N o w e g o  ro k u  
1865 p o w ię k s z o n y  n ie  będz ie .  T a k ie  B u h a je  
s p r z e d a w a n o  d a w n ie j  "po cenie ‘200 d o  500 
z l r .  w. a .  112 1 1 ~ 3

P o ro z u m ie ć  się  m o żn a  l i s to w n ie  p o d  a- 
d r e s c m :  W z d ó w ,  p o c z ta  Z a r s z y r .

Zaświadczenie.
U praszam  pana o  ry c h le  n a ­
des łan ie  ini jeczeze  kilku  
paczek W A T Y  AROMATY­
CZNEJ na REUMATYZM ,  
która  dotąd p raw ie  zupełnie  
w y le c z y ła  mój reum atyzm  

p iers io w y .
10 31 Fr. Jager

w ła ś c ic ie l  d ó b r  u e m s k ic h .

T a k o w ą  dostać można  
w  paczkach po 35 i 60  cent.  
rv. a. w  aptece A. BERLUME- 
5A w e  L w o w ie .  i —i

D O K T O R  M ED YCYNY

K artsrh
leczy  s ł a b o ś c i  z e w n ę t r z n e ,  ja k o  też  z zan ie ­
d b a n ia  t a k o w y c h  w" k rw i  p o z o s t a ł e  sk u tk i ,  
p o d ł u g  n o w y c h  n i e s z k o d l iw y c h ,  w g łó w n y m  
sz p i ta lu  w W ie d n iu  u ż y w a n y c h  s p o s o b ó w  
p r z y  s z e śc io le tn ic h  d o ś w ia d c z e n ia c h ,  r a d y ­

k a ln ie  w s tó s o w u ie  k .ó tk im  czas ie .  
O rd y n a c ja  d o m o w a  od 2. do 4. g o d z  

p -d 1. 208 ’ w  k a m ie n ic y  p. K O H N A  p rz y  
u lic v E z h r t  g ick ie j .  1 )1 7  3 — 3

D l* ubogich  b ezp ła tn ie  z u d z ie le ­
niem l e k a r s t w  potrzebnych

U d o sk o n a lo n a
SZCZOTECZKA du ZEBOW

Dra LAURENT1US w Paryżu 
z w a n a  E l e k t r y c z n a .

S z c z o te c z k i  te z a s t ę ­
p u j ą  w sze lk ie  s u b s ta n c jo  
a lk a l i c z n e  i g r y z ą c e ;  u ż y ­
w a ją  s ię  na  su c b o  bez 
p r o s z k u  i bez  w sze lk ich  
p ły n ó w .  U ż y c ie  ich c i ą ­
g ł e  i s t a łe  p r z y w r a c a  m oc  
i n o w e  ż y c ie  zęb o m . W  
p rz e c ią g u  t r z e c h  d n i  »pę 
d z s j ą  n a jg r n b s z y  osad  na  

ę z b a c h ,  k tó r e  o d z y s k u j ą  b ia ło ść  i św ie tn ą  
e m a l ię  j a k i e  m ia ły  w d w u d z ie s tu  la ta c h  ż y ­
ciu. KordjM Dra Laurentlns u zu p e łn ia  
d z ia ła n ie  ty c h  s z c z o te c z e k  i u ż y w a  s ię  w 
w y p a d k a c h  p ró c h n ie n ia  z ę b ó w  i s ła b o śc i  
d z i ą s e ł .

S p rz e d a ją  się we L w o w ie  u ZYGMUN- 
TA R U K E R A  ap t .  p o d  S re b rn y m  o r te m ,  
w sk ła d z ie  u a t e r j a ł ó w  aptecznych p. Mrozo­
wskiego w Warszawie, waptekaeh pp. Ohro- 
ścickiego w Wilnie i Brunona Miczydskiego 
w  Krakowie. 1008 5—0

Cena 2 złr. t>0 centów, z opakowaniem 
2 złr. 80 centów.

Ponęta na lisy,
za pomocą której możn.s z pewno­
ścią lisy zwabić /. dalekiej odległo­
ści na każde miejsce, jak ie  się tyl­
ko pod ba, z której 1'sy tracą w ę c h  
i zostają odurzone, — w tym sta­
nie t r a c ą  wszelką instynktową o- 
slrożn ść i id>y z pewnością na że- 

| l a z a ,  w tym też stanie mogą być 
pędzone, ze zasadzki zastrzelone 
lub otrute.

W  te j  n ie p r z e w y ż s z o n e j  ponęc ie  n a  
l isy, z n a le z io n o  n a k o n ie c  ś r o d e k  do z w a­
b ien ia  na  p e w n e  l i s ó w  z da l*  i z h l izka  
n a  każde  s ta n o w is k o  i d o  n i e z a w o d n e g o  
ty c h ż e  zab ic ia .  T a  p o n ę ta  o d u rz*  ich 
z m y s iy ,  p r z e z  c o  ich d e l i k a t n y  in s ty n k t  
z o s ta je  zag łu s z o u y ,  ich c h y t r o ś ć  za tęp io-  
na, a p rzez  to  ich los  z a k r e ś lo n y .

Pomimo że zimno myślącemu my­
śliwemu wyda się to jak jakie dzi- 
w«e marniało, przecież opiera się 
ta bajeczna skuteczność ca całkiem 
prostych i naturalnych, lecz dobrze 
oblężonych podstawach.

Bliższe szczegóły w tym wzglę­
dzie zab iera  do każdej przesyłki 
dołączony najnowszy program, / f l o ­
ry na żądanie bendatnie się prze­
syła- 1083

L& frankowaueni i ade4auiem 
kwoty 5 złr. w. a . ,  lub pobraniem 
po. z tę , pr>eajłam w najodleglejsze 
miejsca ferajn i zagranicy porętę 
tę, a to: ilość mieszai.ioy wchodzącej 
odpowiedmo na 6 odgotowań wraz z 
instrukcją użycia i programem, oraz 
praktyczną instrukcją łapania lisów 

,8Zyją łabędzia, pod adresem: Leo­
pold Zeiller, Bisamberg, Meder-Oe- 
slerreich, l ’ost Korneuhurg .
j  P e b r s n i e  p o c z t ą  w z g lę d n ie  z a g ra n ic y  

! nie m oże  m ieć m ie j s c a ;  p r z e t o ,
S i - / -  ,<' 6 °  zam ó w ien ia  z z a g ra n ic y ,  n a  !, i ’,*t— _ u '“ o iuw ien ia  z z a g ra n ic y , na-

y  p rz y łą c z y ć  k w o tę  p ie n ię ż n y  2 —2

Z wioln w ostatni li dniac-h nadeszły.h listów dzii k zynnech o )> dzwyr-zajnej 
akutcezn-ści E kstraktu  s ło d o w e g o  Jona IlofTjt i.ie-h będ/te pizytowu.e podzię­
kowanie znanej i poważanej finoiii w Wiedniu w interesie cir-rpi«"ej publieznoś:i: 

D o król.  Liwernutn nadw ornego  puna Jana llo ff . i  * Berlina, w  W i e ­
dniu, K arntkner R  ng  Nr. 11. (daw niej  llabt-hurgi r Gn«»e Nr. V ) •'

W ie d eń  dnia II październiku 1801.
W ie lc e  s z a n o w n y  P a n i c !  W  r o z m a i ty c h  d z ienn ikach  ęzy tu j i ;  c z ę s to  w y s t o s o w a ­

n e  d o  P a n a  p o d z ię k o w a n ia  o d o b r o c z y n n e j  i z h a w i - m a  j  s k u te c z n o ś c i  P a ń s k i e g o  
E t s t . r a k f u  s ło d o w e g o ,  tu k  z w a n e g o  P iw a  z d ro w ia ,  p r z e to  u j d ą *  s ię  i ja  s p o w o ­
d o w a n y m  d o  p u b l iczn eg o  u z n a n ia  s z c z e g ó ln y c h  w ia s n o ś  -i p i ń s k i e g o  w y ro b u ,  k t ó ­
r y c h  na  so b ie  d o ś w ia d c z y łe m .  N j e b y ł b y m  w s ta n ie  dz is ia j  sz c z e rz e  P a n u  p o d z i ę k o ­
w ać, g d y b y m  p a i i i k i e g i  s m i c z / c g )  E k s t r a k t u  w s tó s  u v r y m  c z a s ie  '.io o t r z y m a !  
M a t k a  m o ja ,  k tó r a  w s z y s tk i e  ś ro d k i  na  p różno  p o św ie c i ła ,  j a k o t e ż  mój le k a rz ,  zwą* 
tn i i i  o m o jem  w y z d ro w ie n iu ,  g d y  o s ta tn ie g o  ro k u  d o Y ó s l u i  d> w ó d  w y je ż d ż a łe m  
N ik t  n ie  m y- la l ,  że  d o  W i e d n i a  w rócę .  C ie r p :e a ie  m o je  o d ję ło  mi s iłę i t y lk o  z 
w y s i le n ie m  m o g łe m  się  p o  p o k o ju  p r / e c h  ..dzać.

P o le c o n o  w re sz c ie  mojej uwtcó t a k  u lu b io n y  E k s t r a k t  s ł o d o w y ,  i p o  z a ­
ży c iu  t e g o ż  w  k i lk a  dni  uczu łem  s ę  lep ie j ,  z k a ż d y m  d n iem  o d z y s k iw a łe m  m oje  
s i ły ,  i dz ięki  B o g u ,  nie  p o p u d a ę  w  d a w n ą  s ła bość .

R a c z  pan  p rze to  p o w tó rn ie  p r z y j ą ć  m oje  tf rjserdeeziiię j.sze p o d z i ę k o w a ń  e,  i 
b ą d ź  r u n  p r z e k o n a n y m ,  ż e  t o  e j  p o w y ż e j  p o św ia d c z a m ,  k a ż d e m u  o so b iś c ie  p o ­
t w ie rd z ę .  1054 1 - 3

Z w s z e lk i e m  p o w a ż a n ie m  p o le c a m  się n a ja i iw .y  s łu g a
l l u p c t  P o k o rn y  

c r a z  z p o le c e n ia  sw e j  m a ik i  M a g d a le n y  P o k o rn e j ,  
w .' .śr.i- ie lk i  dom u  v  W ie ć n f a  W o l lz e i le  n r  34 

C en tra ln y  skład kr- l iw ora n t*  p m a  Jnnn N< uc W ilh r lm stra sse
Nr. 1 w  Berlinie ,  « w  W iedniu  Stadt ,  Kiirthncr R i n g  N r .  11 ( f r f i h i ; l l o h n  
l iurgergnsse  Nr. &.)

N a sk ła d a c h  m r / y m i F a  w e  L w o  c ie  an t  P .  I ł l l K O l . A S t  H  f j ) t ,  A .  B E R -  
1 J N E R .  a p t .  Z  R U C K E R  i b d l K .  S C I I U B U T I I A

M
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3-j 3$ X? 5$ $!>. #->-■ ,.V «V
W ł y c h  dn iach  w y s z ło  z d ru k u  n a k ł a d e m  a u t o r a  d z i e łk o  p o d  t y t u ł e m  : A *

H  Y 1)  R  0 T  !•: R  A R I A  g
z a s to s o w a n ą  d j  ' s ł a b o ś c i  a k n ty c u n y c h  c zy l i  g w a ł t o w n y c h  , p rzez

F f t A N F I S Z K A  M E I ) V E V A  U
d j r e k t o r *  z a k ła d u  h y d r o p a t y c z o c g o  w K I S I E L C E  p o d e  L w o w e m .  U

T a  d z ie ło  je s t  do  n a b y c ia  w ks ię g i  r m  ^

-F. M lfjIKOYY^KIEGO w o L w o w ie ,  p;
j a k o  też  w  w s z y s tk ic h  kaięg.arrcaeli  k r a jo w y c h  i z a g r a n ic z n y c h .
Z a w ie ra  w .sobie d o k U t n e  i zroziimr.-.Ie d la  k . iż ;,eg o  o p isa n ie :  
h)  O u m ie ję tn e m  u z a s a d n i rn h i  l e c z e n ia  w o d ą ;  A J
b)  w s z y s tk ie  s p o s o b y  u ż y w a n ia  w o d y  p r z y  leczen iu  c h o ró b ,  o r a z :  
o.) z a s to s o w a n ie  s io z e g ó i i iw e  t y e t ż e  w w y p a d k a c h  s ła b o śc i  , j a k  n. p .:  ^ e
F e b r y ,  ty fu su  czy l i  d u m ,  g o r ą c z k i  p o ło g o w e j ,  ż ó ł t a c z k i ,  k u r u ,  s z k a r l a ty n y ,  M ;  

o sp y ,  z a p a le n ia  m ó / g  i. s z p iku  p a c ie r z o w e g o ,  bo lu  tw a r z y ,  z a p a le n ia  ócz,  k a ta r a l  
t .ego, sk rofu l iczn i  g  i, r e u m a ty c z n e g o  k a t a r u  n o s o w e g o ,  g r y p y ,  a n g in y  zapa len ia  
t c h a w ic y ,  k o k lu azn  z a p a le n ia  p łuc.  k r w io to k u  p łi ieow ego ,  z a p a len ia  h lo n y  p ier-  M  
s io w e j .  Krtani ,  ż o łą d k a ,  j e l i t ;  b ieg u n k i ,  c h o le ry ,  zapaleni® w ą t r o b y ,  ś le d z io n y ,  o- P „  
t r zew n f t j ,  im ek, p ę c h e r z a ;  w y w ió r ,  z l p a l ś n i > j ą d e r ,  m acicy ,  b r o d a w e k  s u tk o w y c h ,  
róży .  c z e r a k ó  , r e u m a ty z m u ,  s z a n k iu .  k o nw uls j i ,  o d m ro ż e ń ,  s k a le c z e ń  i z ran ień .  $?* 
i p s r r e i i  i s p i e c i n i ,  bolu zębów ; o eh o w a n b i  n i e m o w l ą t  i t.  d .  1124 1—3 j f c

4'cna jc(iiK‘KO ł‘K/.t*!!iplarzs» 1 zlr. W. a.

-J? i' .'A.- .‘i f '■ -r'v 7*. ’■ * ■

Z p o w o d u ,  i ż  w y n a I ‘zio-iy p r z e z  O  A . V<\ M e y e ra  w W r o c ła w iu ,  o d  l a t  dz ies ięc iu
rozpowszechniony

B i a ł y s y r o p  p i e r s i o w y
w ie lo k r o tn y m  p o d o a d a  im i ta c jo m ,  a  naw e t ,  f o rm a  f l a s z e k  i e t y k i e t y  n a ś l a d o w a n e  b y w a j ą ,  

f a b r y k a n t  t e g o  S y ro p u  n a d e s ła ł  mi no w o  f la s z k i  o r y g i n a l n e  z w v v i ś r :et;i na  s z k l e  f i rm ą :
♦i. A. W . M E Y E R  w  W R O C Ł A W IU ,

o p a t r z o n e  ró w n ie ż  n i u e r o i  e ty k ie ta m i  — a b y  c ie rp ią c a  pub l iczność  tern ł a tw ie j  j e g o  f a b r y k a ­
ty  od  wielu  in n y c h  im i to w a n y c h  o d ró żn ić  m o g ła .

T a k o w y  z n a jd u je  s ię  w g ł ó w n y m  s k ł a d z i e  d la  G al ic j i  w a p te c e  A  B e r l i n e m  
p o d  O p a t r z n o ś c ią  w e  L w o w ie ,  w  cen ie  po  1 złr . 20 cn t .  i 2 z l r .  40 cnt .

Z a ś w i t u l c z e n i c .
R ó w n ia  j k  mnie. t i k  też  w ic iu  c ie rp ią c y m  S y r o p  bi.aly z f a b ry k i  G . A. W .  M e y e ­

ra w Wr<>elawiu s p r a w i ł  w ie lk ą  u lgę .  a n a w e t  z u p e łn e  w y le c z e n ie  p r z y  d ł u g o t r w a ł y c h  k a ­
s z la c h ,  (buzi  ości g a rd  lanej i p i e r e o w e j .  S y ro p  ten  u ż y w a  tu  w m ie jscu  j a k o  te ż  i w  e k  >li- 
c y  c a łe j  p o w s z e c h n e j  wzie,t"ś  i s łu szn ie  m oże b y ć  p o le c o n y m  za  n a j l e p s z y  i n a j p e a n  ej-  
s z y  ś r o d e k  dom ow y '.  * L  e u e li r> e r  , p ro fe s o r .

Z a św ia d c z a m ,  t e  p.rzez u ż y c ie  fr/.eeli f l a sz e k  S y ro p u  b ia łe g o  z f a b ry k i  G. A. W* 
M e y e ra  w y le c z y łe m  się z u p e łn ie  z d l n g - d e t n i e g ) i m ocno  mn i e  m ę c z ą c e g o  k a s / l u .

1023 (2  — 0)  K a r o l  L o h r r .

'41

p r  S, Frieumann
p rz y  p lacu  H i l i ę k im .  na p rz e c iw  jk a w ia rn i  J  M iillcra . p o d  1 1. na  1. p ię t r z e  w e
L w o w ie ,  p o le c a  f». T . s z a n o w n y m  D a m o m  tw ó j  now e ( tw ó r z  my i zn acz n ie  p o m n o ż o n y

WIELKI SKŁAD KONFEKCJI DAMSKICH
po  n a s tę p u ją c y c h  ce n a c h :

D a m sk ie  najm odniejs i . '  płaerc/.e po złr . 22. 25. 28. 30. 32, 35 40 45. 30 i w yżę j ;  
„ P a l e t o t y  p o  złr .  14. 18. 20, 25. 28. 30. 32, 35  40, 45, 40 i w yże j :

J o p k i  I K a t a n k i  po  złr .  6 c e n t  50 , 7. 8, 9. 10. I I ,  12. 13, 14, 15 „
1105 R ó w n i e ż  3 — 10

W ielki dobór gotowych sukni mezkich
p o d ł u g  n a jn o w s z y c h  k ro jó w  n a r o d o w y c h  i 'zagran icznych .

P r z y j m u j e  zam ó w ie n ia  ze  s z tu k i  na w sze lk ie  s u k n ie  m ę z k ie .  a d a m s k ie  
m ia n o w ic ie :  P ł a s z c z e ,  P o lc to ly .  M antyle ,  J o p k l ,  W ie rz c h y  n u  Futra i su
k n ie  d a m s k i  : p o d ł u g  n a jn o w s z y c h  źu rn a ló w ,  u s k u te c z n ia  l a k o w e  n a js k ru p u la tn ie j  i 
w n a jk r ó t s z y m  e z a o ie , a

1 ? ^  g o to w e  H])rzedąje po een acli ta ń szy ch  
ja k  k ażd y  inny.

D z i e k u ;ąc  P .  T .  s z a n o w n e j  P u b l ic z n o śc i  z.u d o t y c h c z a s o w e a w z g lę d y ,  po leca  
■ię i n a d a l  j e j  ła s k a w e j  pamięci .

D o m  k o m i s o w y
l i o i  p o d  f i r m ą  : 3 - 4

Ml \  M i e w i s t l o m i k i  e t  S c m c t k o w i l i F
l»iśredniczący w ws ejkirh zikufinach i Bpf^edsżącb p oduttów krajowych.

k a n t o r  w  r y n k u  w  k a m ie n i c y  p o d  l w e m  ś w .  Marka, n r .  231 iii. 
n a  p i e r w s z e i n  p ię tr z e .

H E R B A T Y
z  z b i o r u  l a t

* ń

1863 i 1864
sprowadziłem św ie­
żo i polecam szcze­

g ó l n i e  wszelkie ga­
tunki herbaty tego 
świeżego transportu.

1 flint złr . 1 .6 0 ,  2 ,
2 .5 0 ,  3 ,  4 ,  5 .  6 .  8 .  

F rydryk
i e h u l i u t h i

w Rynku. 5 -6

W ie lk ie  p r z e z  r z ą d  g w a r a n to w a n e

Lo s o w a n ie  k a p i t a ł ó w
w 6 o d d z ia ła c h .  C iąg n ien ie  I o d d z i a ­
łu n a s tą p i  15. i 16. g ru d n ia  r. b .  Na 
3 2 0 5 0  n n m e r ó w  w y  n a d a  17.500 w y ­

g ra n y c h  w  sumie  o g ó to w e j  
1,1160.500 t a l n r ó w  pruskich  

e z v l i :
2,651.250 M a r k  

C a ły  lo s  o r y g i n a l n y  k o sz tu je  7 zł. w a. 
1 , lo só w  „ r ó ż n y c h  mim 7 „ „
* 7a « " » *> ' m n

u p o d p i s a n e g o  dom u b a n k ie r s k i e g o
A . S c h n r l a r l i  u  N le i im n n n

in Hamburg.
(C5* T y l k o  g  d ó w k ą  o p a t r z o n e  z le c e ­
nia b ę d ą  u w z g lę d n ia n e .  P o  c iąg n ien in  
o t r z y m a j ą  s z an o w n i  in te re so n e i  l is ty  
c ią g n ie n ia  b e z p ła tn ie .  (1 .109 3 —6)

D r . P a t t is o n a
W a t a  n a  g o ś c i e c ,

środek leczący I zapobiegający
p rz e c iw  w - z e l k m

rodzajom remnaDzmn
przpeiw bolom twar7y, piersi, szyi i zę 
hńw, boi.>ro pleców i bioder, przeciw 
g-ośćcu w głowi::, rekacii > hołatineh, 
przeciw rwaniu w człoafeaeii i t. p.

Całe pakiety y>o 1 złr., nołóv ki 
50 ceatów wraz z p r z e p is e m  użyeia i 
świailectwanii. Za oriakowanie 20 et.

G łó w n y  sk ła d  w e  L w o w ie  w  a p t e ­
k a c h  Z Y G M U N T A  R U K E H A  1 P i o t r a  
M l k o l a n c a . .  941 3 —y
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Głrtwny skład spedycyjny: w a p t e c e  po d  JBoei aneni  w W i e d n i u . __
jT r0eŁ,C, aWn6 « ! H a id e  n o M k n  p rtf.t nnnle w y rn h ia n y h  Pro.„,k<iir .Sfi.lU ckich, i k m d y  - ,k  trrfrm d o z f  zaw iera neu. 

la -n lrn ia  nil rndubny ih  ianyrA w yrohaw  opatrzony )e tt i/mją mar! ą ochronną."
L e n a  J e d n e g o  o r y g .  p u d e l k a  1 » l r .  2 5  k r  w r a z  z op ise m  w  r ó ż n y c h  j e ż y k a c h .

ir $  - s ł . s
a , , ;  KL y ,  .idcr.cniu ^

i w n n r m  .  . .  S K Ł A D  T K G O  P R O S Z K U  U T R Z Y M U J Ą :
w e  L W O W I . 1, u p i e k .  P i o t r  M l k o l u a e h .  A. B e r l l n e r .  Z y g m u n t  H u k e r .  K l e i n a  W w u  i G e b h a r t  

W B i a ł e )  K oler  a p t .  i j .  B e r g e r
Breeżanacb  J ó z .  Ż m in k o w s k i  

.  B Fe .denbeeh t .
R o c h n i  N iedz ie lsk i .
Brodach Fr.  D e c k e r t .

,  p'. G  >mu!iński.
BucKarzu J. G e r k ł w j k j .  
C h o d o r a w i e  Z. J. K ry n ick i .  
C c e r n t o w c a e h  J .  R óżańsk i .

,  Ign .  S ehn ireh .
Dnbromiln A, G ro to w sk i .  
D r o h o b y r z y  L. K leczk o w sk i .  
Glinianach Ni Heim .
Gródku A. T o m a szew sk i .

l l n s i a t y n i e  F .  Miehzlew' z. 
J n g l e l n l e y  J .  F i s n h b u e h .  
J a r o s ł a w i a  J .  R o h m .  
K a l i s z a  J.ablkowski,  Radtińaki 

i Skupień.ki 
K n l u s e u  F .  Hitdułirsri.J .
K o l  o m y ł  IV.  ICiijjfermnri. 
K r a k o w i e  dr. S c -  i - .ew sb i  ap.

M. J * !»orn?t k> 
K rynicy H. Nitribit,  
L l m a n o w i c  A . MO li e r ,  
M an asłersyak aeh .!. (ćpschitz  
M ościskach  G. S l>.,lb;>t.

N asiczy  A , Mernyoh.
No wym Sączu K os te r  k ie  wieź 

w d o w a .  
N o w y m  Targu G. Louer. 
O św ięc im ie  W. P ol aczek .  
Podgorzn S. Schlcsinge.r .  
P rzem y ślu  G u d o t s c h k  i i syn .

» r E  Much :! ki. 
P r z e m y ś l a n a c h  M. M: c k i .  
H a d o w e a c h  \Y .  Rcseb .  
Dzcso.owie  J S :k.'l i t e r  i p. 
S a m b o r / ,e  K i i  g ; e i s " n .  
S a n o k u  J. J.iklitschs wdowa.

i » S u c z a w l e  E .  B o tcz n t .  
P o w y ż s z e  f i rm y  p r z y jm u ją  t a k ż e  zam ó w ie n ia  nn

Starem M ieście  A .  Giotowsk. 
S ta n is ła w o w ie  8teeherv-8  '- 

benetz .  
S/.czercn J .  P e łk a .  
T arnopolu  A. M o raw e tz  
T a m o w  e J  J a h n .
Toruniu A  G ie łd z iń s k i .  
Tiiree Mic.h. P ią tek .  
T y śm len lcy  K»ro! Nęcki. 
W ad o w icach  F. Foltin. 
Z a leszczy k ach  J .  Kodrębski 
Z ło c z o w ie  W o : f  K m k e s .  
Ż ółk w i K  K rz y ż a n o w s k i .

P r a w d / . i w y  o l e j  t r a n o w y  *  w ą t r o b y  m i e t u s o w e j
. najczystszy- i nnjskf2f6cz ■ ?oj-1?,y g/it.n.Afk tranu L z H o r ^ e n  w Norwegii.

rufach m i t a b J J * ' ' A j b p t t y n i  s k u tk i e m  w , A, „a,etach p iersiow y,*  i  r * < o » y t k , w  , %kro- 
. * * rzfllt,/,e cierpieniu pod&gryezne \ reum atyczne z l ó w n i ę i  j n k  i c h r o n i o n e  w y r z u ty  s k ó r y

m i o s a k ó S i  ^ - k i o l i  innych  oi-.jów. ry b i .  h. nie  zaw i r ' ż a d n y c h  j k  c b k o lw ie k  c h e m iczn y ch  do
i zuąjnuje się w e  flaszkach w tym sa m y m  skutecznym  stanie, j a k  go  natura w y d a la .  *

' a ' * fl  “S/' * O p ń i^  ' r 7- T i a u u  .H-ątrobi.ancg >, wpatrzona  jes t  uioja m . i k a  b ; hV.ini>jąną i m oim  pod i i i sem
C e n a  ca łe j  b u te lk i  1 złr . 80 c n t .  -  p ó l  b u t e lk i  1 t i r .  w. i .  w ra z  /  i n s t r u k c j ą  u ż y w a n ia .  P ^  ^

13-52 M oll,  ai te!:a:z i fab-ykaot wyrobów chemicznych w Wiedjnn Nr. 5f>2

Witalis Smoohowski.
  _______ iB52^Bre®riiejff.S^łe^4^\5i^S3BS!Rt5G.’$S‘.a."?z.3a5$

Redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski
”/sa5^3naKrj^^8^KK.'2KrKaorsflB5aKrTaBsaiaBi 

Druk Kornela Pillera.


